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Fe wy krycia spislu.
Sytuacja wewnętrzna w Niemczech jest 

stale tego rodzaju, iż można się liczyć 
z najrornnaitszemi niespodziankami. P ra ­
cują nad tern z jednej strony komuniści, 
z  drugiej —  hitlerowcy, ci ostatni wyjąt­
kowo im enzywnie i niezmordou anie. Ce­

lem  jednych i drugich jest opanpwanie 
w laazy w  Niemczech; i jedni i drudzy, 
żeby ten cel osiągnąć, uciekają się do m e­
tod wybitn ie spiskowych.

Ostatnio głośną się stała sprawa spi­
sku, zorganizowanego przez przywódców 
naiodowo-socjaiiistycznych w  Hesji. Nara­
zić n iew iadom o jeszcze, jak wyglądała or­
ganizacja wewnętrzna zamachowców, na­
tomiast dow iedzieliśm y się, jak i był pro­
gram nowego dyktatorskiego .rządu, gdy­
by zamach doszedł Jo skutku. U jawniony 
został projek t proklam acji, z którego w y­
nika, że w  razie udania się zamachu, od­
działy szturmowe m iały objąć wszystkie 
funkcje państwowe: prawodawcze, sądo­
we i administracyjne. W szystko uległoby 
konfiskacie: ludność, kapitały, majątki 
żywność, procenty i t. d. Nad calem ży­
ciem publicznem zapanowałby wszechwła­
dnie przymus: pracy, odżi-wienia się, bo 
cala żywność uległaby konfiskacie i byłaDy 
rozdzielana na podstawie systemu kartko­
wego. Kto w  czem kolw iek nie posłucha 
zarządzeń władz, będzie rozstrzelany bez 

sadu i t. d.
Oto w  najgrubszych zarysach treść pro­

gramu rządu nai odowo-socjalistyeznego. 

Dużo w  nim bołszewizmu, a jeszcze w ię- 
cej prym itywności umysłowej, tak zna­
miennej dla oew nego rodzaju polityków 
nie tylko w  Niemczech, ale także w  in­
nych krajach. W ogóle  każda dyktatura ma 
to do siebie, że dla n iej n ie istnieją żadne 
trudności. Każde, nawet najbardziej skom- 
binowane zagaJnlem e rozstrzyga w  dro 
dze rozkazu...

W ykryc ie  spisku w  H esji odhilo się 
przedewszystkiem  głośnem echem w Mo­
nachium, rezydencji H itlera i centrali ru ­
chu • narodowo-sociałistycznego. H itlerow i, 
który tylokrotnie, zwłaszcza w  okresie 
flirtu  z kanclerzem  Brueningiem, akcento­

w ał swój lojałizm , cała rzecz jest mocno 
n ie  na rękę. Rozm owy z  centrum i bez 
tego n ic dawały pozytywnych wyników. 
W ykryc ie  spisku gotowe jest do reszty 
przerazić  ostrożnych polityków  centro­
wych. N ic dziwnego, że dyktaior narodo- 

wTo-socjalistyczny jest z tego, co się stało, 
bardzo niezadowolony. W  swoich enun­
cjacjach mówi teraz ciągle o „prow okacji",
0 „szp iegach", o  ludziach niepowołanych
1 nieostrożnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w ykrycie 
spisku w  H esji zrobiło najw iększe w raże­
nie w  kolach socjalistycznych i dem okra­
tycznych. W ytykają  one kanclerzow i i cen­
trum zbytnią ustępliwość w  stosunku do 

h itlerowców  i tolerowanie ich działalności 
antyrepublikanskiej. N iem niej zan ’ epoko- 
kme zostały te koła wywiadem , udzielo­
nym przez nad prokuratora Rzeszy, dra 
W ernera, nacjonalistycznej agencji „T e l 
Union". Koła  lepublikanskie podkreślają 
z  naciskiem, że taktyka nadprokuratora 
zmierza wyraźnie do zatuszowania sprawy 
spisku Dotąd n ie z-darzylo się nigdy, aby 
najwyższy urzędnik sądowy jeszcze przed 
ukończeniem śledztwa wydawał autoryta­

tywną opinię o wartości dokumentów', na 
których oparte ma zostać oskarżenie. W e ­
dług uporczywie obiegających pogłosek, 
pruski m inister spraw wewnętrznych, Se- 
vering, m iał interwenjować u ministra 
spraw wewnętrzny ch Rzeszy, dra Groene- 
ra, domagając się wystąpienia przeciwko 
enuncjacjom dra W ernera. Na skutek tej 
interwencji dr W ern er wystosował do m i­
nistra Groenera list, w  którym uspraw ie­
dliw ia swoje postępowanie tern, że doku­
menty h itlerowskie, w Darmstadzie skon­
fiskowane, nie dowodzą istnienia spisku 
przeciw ko rządowi i ustrojowi republikań­
skiemu i że należy w p ierw  zbadać okoli­
czności, towarzyszące powstaniu inkrym i­
nowanej proklam acji h itlerowskiej. Jed­
nocześnie dr W ern er wysłał do ministra 
spraw wewnętrznych Hesji list, w  którym 
zaznacza, że n ie m iał zamiaru występować 
przeciw  władzom praskim  i heskim.

Ostatecznie pod naciskiem opin ji pu­
blicznej nadprokurator państwa zarządził 
rozpoczęcie wstępnego śledztwa przeciw ­
ko spiskowcom, oskarżając ich o zdradę 
g łów n ą , a organizacja Reichsbarmeru 
urządziła w  n iedzielę szereg wieców, na 
których wzywano kota socjalistyczne i de­
mokratyczne do ochrony dem okracji i re ­
publiki. Relchsbanner obejmuje k ierow n i­
ctwo akcji republikańskiej, w ym ierzonej 
w pierwszym  rzędzie przeciwko hitlerowo­
com.

Obserwując w ięc ostatnie wydarzenia 
w  Niemczech, można przyjść do następu­
jących wniosków-: jest rzeczą n iew ątp li­
wa, że narodowo socjaliści, o ile  będą pe­
wni sukcesu i o ile  nie znajdą innego 
sposobu dorwania się do władzy, spróbu­
ją tego dokonać na drodze przewrotu. 
Moment ten jeszcze n ie nadszedł, gdyż, 
mimo wszystko, istnieje jeszcze nadzieja, 
że mogą om wejść do rządu przy pomocy 
centrum i bardzo wysokich dostojników 
w  państwie. W  tej chwdli w ykrycie spisku 
jest dla h itlerowców wysoce niekorzystne, 
bc z  jednej strony utrudniło im prowa­
dzone rokowania, z drugiej —  zm obilizo­
wało czujność kół republikańskich, zdają­
cych sobie sprawę, czem byłby dla nich 
udział hitlerowców' w rządzie. Oburzenie 
h itlerowców  jest n iewątpliw ie szczere, ale 
dotyczy ono nie meritum sprawy, lecz po­

dyktowane jest wyłącznie względam i na­
tury taktycznej!

Proklam acja, której ujawnienie naro­
biło tyle zamieszania w  Niemczech, zaw ie­
ja] bezwątpienia autentyczni-' program hit­
lerowców', gdyż odpowiada ona całkowicie
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S p r a w y  P P S .  i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c i i .
Warszawa, 30. 11. (Teief. w ł ) W  dnia

dzisiejszym w procesie brzeskim zeznawał 
Stanisław Leśniewski, urzędnik prywatny, 
zarządzający hotelem Związku Zawodowego 
Kolejarzy. Chodziło o ustalenie, kiedy przy­
jechała do Warszawy grupa kolejarzy Niem­
ców z Gdańwka i niejaki p. Lendzion, wobec 
którego oskarżony Mastek miał zohydzać Pol­
skę, Okazało się, że Niemcy przyjechali 23-go 
marce 192;) r. Leśniewski udowadnia to listą 
g. śei hotelowych. Stanisław Leśniewski był 
swego czasu burmistrzem w Ostrowi Mazo­
wieckiej* i z urzędowania został złożony przez 
wojewodę Kirsta w  roku 1929, mimo że rada 
miejsua nie zosiała rozwiązana. Opowiada on 
c miejscowych stosuukacb, szykanach ze stro 
jiy  starosty itd. Świadek stwierdza, że staro­
sta w  Osmowi niejaki Zarzycki za pieniądze 
gminne wystawił w  18-tu gminach 13 pomni­
ków Piłsudskiego. Leśniewski twie-dzi, że 
woj. Kirst, mszcząc się, wytoczył przeciwko 
świadkowi szereg spraw sądowych, w których 
został uniewinniony.

Sekrełarz Związku/Zawodowego Koleja­
rzy Wojciech Wojewoda, stwierdza, że Len­
dzion był w  towarzystwie Mastka i że' gdy 
■proponowano zaprosić Lerdzkma do stołu, 
Mastek protestował przeciwko temu. To samo 
stwierdza sekretarz Zwązku Zawodowego 
Kolejarzy Gryłowski.

Obr. Benkiel pyta się, czy p. Masiek uprze­
dnio znał Lendziona. Świadek temu zaprze­
cza. Na początku przvjęcia Niemców Mastek 
nie był. Przy stole zjawił się dopiero póź­
niej, gdy zaczęła się kolacja. Jeden z Niem­
ców proponował zaprosić Lendziona, wów­
czas Mastek zapytał, kim Lendzie n jest? Od­
powiedziano, że Lendzion jest działaczem 
NPR. w  Gdańsku. Mastek zareagował: prze­
ciwko zaproszemu Lendziona do stołu, gdyż 
z powodu niego nuał nieprzyjemności pod­
czas kongresu międzynarodowego kolejarzy 
w Kolonji.

Lendzion nsVarża Mastka.
Zeznania Lendziona uważa Mastek za 

ohydną zemstę polityczną. Lendzion zgłosił 
się do Generalnego Komisarjatu w  Gdańsku

P. M A K S A M I

świadek Maksami il, wiceprezes, ZwTązSt! 
Kolejarzy i b. prezes Związku Transportowa 
ców, opowiada o terorze stosowanym przea 
bojówki BBS. wobec dztaiaczy i członków 
Zr iązku Transportowców. Sam świadek był

DWUKROTNIE O FIARĄ  ZAMACHU,

Interwencje w  policji nie odniosłj okutfic* 
Ostatecznie wskutek obaw o swe życie musiał 
przeprowadzić się do centrum miasta.

Na zapytanie adw. Benkła świadek opo. 
wiada o stosunkach nrę&zy Zwnązkiem Trani 
portowców a Międzynarodówką Transr>ortow« 
ców w A. msterdaiiiie. Przy tej sposobności* 
świadek porusza, iaką opinję o Polsce powo* 
duje obecny system rządzenia. Mówi, że nie­
jednokrotnie musia* występować w obronie 
godności narodu, o którym sądzono, że godzf 
się na miano narodu idjotow. Szczególnie złer 
WTażenie wywołały wypadki brzeskie i  w ią. 
zan< z niemu eciia.

Świadek powołuje się na rozmowę z  dwo­
ma ministrami Partji Pracy w  gabinecie Ma< 
Donalda.

Prok. Rauze: Czy pan namawiał do boj, 
kotu transportowców polskich poaczas straj­
ku marynarzy w Gdyni?

świadek: Nie. - - - - - - —
Prokurator: Czy na terenie zagraniczny® 

nie pisał pan, że w Polsce panuje faszyzm 
i że są stosowane metody łajdackie?

Świadek: Słów o metodach łajdackich' b e l 
względnie nie używałem; co do fasjyzmu, te- 
me jest to moim wynalazkiem, gflyz taka jesi 
powszei hna opinja.

Prokurator: Czy Związek Zawodowy K o­
lejarzy pobiera zasiłki od międzynarodówki 
zawodowej? I

Świadek: Nie. Związek Zawodowy Kolo. 
jarzv posiada mocne podstawy finansowo 
i pomocy nie potrzebuje. ]

Prokurator A  Związek Transportowców?' 
Świadek: Tak jest Skutkiem ostatnich 

wypadków był zagrożony finansowo i  dlatego 
przyjmuje zasiłek 400 zł. miesięcznie

W. związku z zeznaniami świadka proku­
rator Rauze przedkłada sadowi szereg doku.

. , . . . . . . .  - złożył zeznania w  19 miesięcy po rzekomym mentów, pomiędzy któremi znajdują się ckŁ,
ich prymit; rwnej umysłowości. '  ie jest to fakcie, kiedy oskarżony był za murami Brzo- bitki fotograficzne listów, pisanych przed!
jedyny dokument w  tym rodzaju. N iem ie- j ścia i kiedy przyDuszczano, że juz stamtąd
cka prasa lew icowa przypomina przy tej i Ilip wyjdzie
sposobności wniosek narodowych socjali- — ^  ^ as*-ck, zwracając się do sądu, mówi:

stów, zgłoszony do parlamentu jeszcze
w  roku 1928. W e  wniosku domagano się 
kary śm ierci dla tych, którzy w  tej czy 
innej form ie stw ierdzają winę N iem iec 
w  wywołaniu wojny, oraz za inne sprawy, 
wrcgole nie zakwalifikowane przez kodeks 
karny m etylko jako zbrodnie, ale nawet 
jako pospolite przewinienia. A . 1>.

H ITLER ZAPRZECZA. 
Monachium. 30 listopada. W organie na 

rodowych socjalistów „Voelkische Beobach- 
ter“  ogłasza dziś Hitler artykuł, w którym

Wysoki Sądzie! Lendzion zniesławił mnie 
wobec całej Polski, zohydzenie to stanowi dla 
mnie większą przykrość, aniżeli Brześć.

dementuje pogłoskę o rokowaniach hitlerow­
ców z centrum w sprawie przystąpienia hitle­
rowców do rządu. Pogfoski te określa Hitler 
jako pozbawione wszelkich podstaw i obli­
czone na osłabienie popularności jego partji.

Berlin, BO listopada. W  miasteczku A.ue 
w Saksonji napadł wczoraj większy oddział 
hitlerowców na 20 członków Reichsbanneru,, 
organizacji socjal-demokratycznej. Napadnięci 
stawili opór, w następstwie czego wywiązała 
się walka, podczas której 20 osób odniosło 
rany, w teru 3 hitlerowców ciężkie.

świadka Maksamina, a -ównioź jeden list 
autentyczny. Tak list oryginalny, jak i  listy,- 
z których prokurator przedstawił odbitki# 
stanowiły korespondencję świadka z  Między­
narodówką Transportowców w  Amsterdamie, 

Obrona wnosi o zarządzenie przerwy ce­
lem zaznajomienia się z dokumentami.
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„Z iem ia  Przemyska'* podaje k ilka cha­
rakterystycznych obrazków  z ostatnich w y­
borów:

„Iskań, ipowiat Dohromil. Zwolniono 
przewodniczącego Komisji, nauczyciela, 
a mianowano miejscowego żyda. Ten od­
bierał lojalnie od wyborców kopertę, do­
łączał drugą od siebie i obydwie koperty 
Wrzucał razem do umy.

Huta brzuska, powiat Dohromil. Prze­
wodniczący miał gotowe koperty z „ je ­
dynką". Agitacja niczem niekrępowana 
w lokalu.

Prałkowee. Komendant policji Kępa 
stał koło urny wyborczej riiimo protestu. 
Kie byli zapisani, a głosowali: posterun­
kowy Kępa, jego żona Jadwiga, posterun­
kowy Marcinie®.

Starosta brzozowski Nazimek, objeż­
dżał Komisje w  powiecie i troskliwie ba­
dał dokumenty mężów zaufania. Tam 
„brakowało pieczątki", gdzieindziej akt 

, nie był napisany należycie. Jako skutek 
tej wędrówki usunięto mężów zaufania 
..czwórki" w  Graba micy, Temeszowie, 
Orzechówce, Domaradzu, Nozdrzcu, Jasie­
nicy i wielu innych. Już w  sobotę odmó­
wiono dopuszczenia mężów zaufania 
„czwórki" w  Haczowie, Malinówce, Jabło- 
nicy. To samo zrobiono w niektórych 
miejscowościach i z mężami zaufania in­
nych list opozycyjnych.

Dubiecko. Przewodniczący Komisji, 
komisarz rządowy miasteczka, Paweł Drze 
wiński, miał gotowe koperty z „1". Odbie­
rane od wyborców koperty chował do kie­
szeni, a gotowe z „1 " wrzucał do urny. 
Tak zrobił np. z kopertami Jędrzeja Ula-

W  trzydziestym  d n iu .
, ' (Korespondencja własna „Głosu Narodu").

nowskiego i Stanisława Chruściskiego.
Jednemu z żydów dał golową kopertę 
z jedynką. Żyd zaglądnął do koperty, 
wyjął „jedynkę", włożył „czternastkę" 
i oddał. Wywiadowcy policyjni Franciszek 
P fe ifer i Turkowski zostali w czasie gło- 

łsowauia zapisani do listy i głosowali".

Wyprowadzony w polo.
P. Haecker opowiada w  „N aprzodzie" 

f> swoich stosunkach z  sanacją w  latach 
1927— 1928.

„Należałem wtedy — pisze — do tej 
grupy członków PPS., która, t  Ignacym 
Daszyńskim na czele, wszelkiemi silami 
starała się utrzymać modus viveudi i za­
pobiec przewidywanym smutnym następ­
stwom. Rzeczywistość ponad miarę prze­
wyższyła wszelkie przewidywania i po­
chłonęła hekatombę ofiar, niszcząc egzy­
stencje ludzkie w  bezprzykładny sposób 
i w  bezprzykładnej liczbie... Dopóki była 
bodaj iskierka nadziei uniknięcia tego, 00 
'nastąpiło, ja byłem w  liczbie tych, którzy 
przeciwstawiali się, ile  możności, wszel­
kim zadrażnieniom. Rosło w partji nieza­
dowolenie ze mnie. Daszyńskiemu wypo- 
iminauo jego broszurę o „wielkim  człowie­
ku w Polsce". Mnie uważano za „pilsud- 
ezyka". Druga strona perfidnie zapewnia­
ła o swej wierności przekonaniom. Więc 
długo, długo podtrzymywała w  nas prze­
konanie o możliwości uniknięcia rozbratu. 
Gdy jednak wybiła godzina rozstrzygnięć, 
okazało się niedwuznacznie, kto pozostał 
w ierny idei socjalistycznej, a kto od niej 
odszedł. Tamta strona liczyła na mnie, 
więc doznała zawodu i zachowała odtąd 
mściwą urazę do mnie".

"Wynikałoby z  tych uwag, ż,e „druga 
Strona" łudziła p. Haeckera udawaniem 
„sw e j w iern ości" dla socjalistycznych prze 
kootiań. Znów  w ięc dał sin p. Haecker w y­
prowadzić w  pole..,.

An^polska agitacja zagranicy.

Kowaczy liski porusza w  „A B C " sprawę 
antypolskich książek, które się teraz za­
granicą pojawiają w  zw iązku z wypadka­
m i z  ostatnich m iesięcy. Należą tu: angiel­
ska opowieść: „T h e  guwerner of Katto- 
vAiz“  Hutehir.sona, —  francuska „En P o ­
łogu© pendant les elcctions dc 1930** 
(W  Polsce podczas wyborów' 1930 r .) W ło ­
cha Sanlcris, —  i najważniejsza opowieść 
N iem ca v. Ocrizena, dotąd przyjaznego 
Polsce, p. t. „P a s  ist Polon"... “ Trudno 
przytaczać treść tej ostatniej książki. A le  
trzeba się bronić jakoś przeciw  strasznej 
propagandzie zagranicą.

„Fala publikaeyj — pisze Nowaozyń- 
ski — przeciw nam zwróconych w  zwią­
zku z rokiem 1930 i 1931 wzrosła i wzra­
sta do niemożliwych granic. Niema dziś

Warszawa, dnia 28 listopada.
W  cyklu naszych korespondeneyj z pro­

cesu jedenastu nie ograniczaliśmy się tylko 
do wykazywania i -podkreślania najważniej­
szych momentów rozprawy' sądowej, ale 
usiłowaliśmy również dać syntezę przynaj­
mniej pewnych zagadnień, które w  toku pro 
eesu albo wysuwały się na plan pierwszy, 
albo zostały tak wszechstronnie oświetlo­
ne, że można jo było traktować jako zam­
kniętą całość i, opierając się na nich, wycią­
gać mniej lub dalej idące wnioski. Proces 
jedenastu, stanowiący doskonały przekrój 
współczesnej rzeczywistości polskiej, dala 
smutną, ale rzadko zdarzającą się sposo 
bność zapoznania się całokształtem naszego 
życia publicznego nie tylko, że się tak w y­
razimy, od frontu, lecz także od. strony 
kulis, które są nie mniej ważne, a z pewno- 
śeią bardziej interesujące. N ie znaczy to, 
oczywiście, aby wszystko, o czem się mó­
w i na procesie, było rewelacją, nieznaną 
społeczeństwu; przeważnie porusza się tu i 
powtarza rzeczy, które już nieraz były 
przedmiotem dj^skusji, nieraz budziły się 
namiętności polityczne i podniecały umysły. 
A le  po raz pierwszy zdarza się, że można 
je niejako podsumować i podać, nie w  for­
mie fragmentarycznej lecz jako całość 
z uwzględnieniem, wszystkich szczegółów. 
Gdyby nie proces, ileżby to spraw pozostało 
nie wyjaśnionych, albo wprost niedostęp­
nych dla opinji publicznej. Dziś, dzięki pro­
cesowi, mówi się o nich i pisze zupełnie 
otwarcie; w  tokn rozprawy nic się nie ufery 
je, wszystko wychodzi na światło dzienne 
i  nabiera właściwych barw.

Inna rzecz znowu, czy tak, jak się dzie­
je, dzieje się dobrze... Ozy należało dopuścić 
do tego -generalnego prania brudów", jak 
ktoś określił niektóre zeznania i  sceny, roz­
grywające się w  sali sądowej? Czy nie nale­
żało z g ó iy  przewidzieć, że Brześć i szereg 
innych wydarzeń muszą mieć p izykre kon­
sekwencje? Tak ie pytania i  '-astrzeżenia 
słyszy się tu często, ale mają one znaczenie 
czysto akademickie, bo nie ty lko  nikt i nic 
nie zmieni tego, co się już stało, ale nikt 
również nie zarzuci społeczeństwu, że to 
ono ponsi winę za to, co się dzieje. W ięk­
szość społeczeństwa jest bierną w  całej tej 
smutnej sprawie a aktywniejsza je j cz^ść sie 
dzi albo na łaie oskarżonych, albo wystę­
puje w  charakterze świadków oh.ony. Ńiech 
ich dziełem był Brześć i nie oni. spowodowa­
li proces jedenastu, będący jego naturalną 
konsekwencją.

Te i inne uwagi przychodziły do głowy, 
gd y  przysłuchiwało się zeznaniom dzisiej­
szych świadków. An i b. poseł Kaczanowski, 
członek PPS., ani prezes klubu sejmowego 
stronnictwa narodowego, prof. R. Eybarski, 
nie wykorzystywali swych zczn3ń dla porachun 
ków  partyjnych i politycznych- I  jeden i dru 
g i mówili przeważnie o polityce gospodar­
czej rządu, o budżetach, wydatkach, tuzach 
budżetowych i funduszach dyspozycyjnych.
I  jeden i drugi przytaczali liczby, daty i fak 
ty, którym nie mógł zaprzeczyć prokurator. 
Th już nie chodziło o to, co mówiono na w ie 
cach w  Psiej W ólce czy w  Koziegłowach, 
ale o rzeczy stokroć ważniejsze. O to, jak. 
gospodarowano funduszami państwowemu i 
jakie są tego rezultaty. N a  podstawie tych 
zeznań można było sobie odtworzyć obraz 
naszych stosunków, które muszą budzić 
bardzo poważne zaniepokojenie.

W  polityce obozu rządzącego Polska, do

minuje pewnego rodzaju prymitywizm, któ­
ry  nie pozwala mu zrozumieć ani wspćłzależ 
ności m iędzy polityką wewnętrzną i polity­
ką zagraniczną, ani całego szeregu innych 
rzeczy, które są jasne i zrozumiałe dla każ­
dego, kto umie samodzielnie myśleć. Prof. 
Rybarski określił to -jako przekonanie o 
wszcebmoenoSei rządu", Wtóry, sądzi, że 
wszystko da się zrobić w  drodze przymusu. 
To „poczucie wszechmocności" prowadzi do 
śmiesznych zarządzeń i stwarza groteskowe

p. Karpiński, skarżył mu się, Że przyszedł
do niego raz jakiś pułkownik Gdy go zapy­
tał czego sobie życzy, pułkownik oświad­
czył, że ma rozkaz piklowania waluty ,J co 
pan zrobił" —  zapytał świadek prezesa.Kar- 
pniskiego. —  „Posadziłem go w  jednym 
z pokoji, siedzi tam już trzeci dzieli i  pilnu­
je "  —  odpowiedział p. Karpiński.

Brzmi to, jak dykteryjka, a jest jednym 
z fragmentów naszej rzeczywistości. Czyż 
wobec tak prymitywnego stosunku do skoni 
pikowanych zagadnień życia gospodarcze­
go można się dziwić, że w  Polsce dzieje się 
ź le? 'Sam  przytoczony przez prof. Rymar­
skiego fakt jest niewątpliwie wesoły, Iecs

ideami i sposobami, jak ratować sytuacjo, 
w  która zabrnołiśmy wszyscy, jedni akty­
wnie pchając w  nrzepaść, drudzy pasyw­
nie przypatrywaniem sie i kiwaniem pal­
cami w butach?"

„Mobilizacja k ija “
P. Rom-erowa użala się w  „K u rjerzo  

W ileńsk im " nad żydowskiemu ofiaram i 
ekscesów studenckich.

„Maczuga czy k ij w rękach człowieka 
jaskiniowego — pisze — służące do obro­
ny troglodyty i jego rodziny od inwazji 
innej troglodyekiej rodziny, nic raziły ni­
kogo. Innego sposobu porozumienia się 
nie było, ani innych sposobów rozwijania 
swej komórki społecznej koło swojej jaski­
ni. Ależ, dla Boga, jakiś czas upłynął od 
tych metod, od tej mentalności?"

Tak  jest; '„upłynął" i w rócić nie pow i­
n ien! Każdy uczciwy człow iek  potępi gwałt 

na świecie narodu i państwa, o któremby bez względu na to, kogo dotknął: żyda, 
tyle negatywnych publikaeyj i sądów wy- czy katolika. A le  —  dlaczego p. Romero- 
dawano, jak o nas. |\va teraz sobie dopiero przypomniała to

sytuacje. Gdy świadek by ł członkiem ra d y ' konsekwencje jego mogą być tylko smutne. 
Banku Polskiego, ówczesny prezes Banku, 1 „J  >. ćwJK,;;.

Zagadnienia szkolne w Polsce współczesnej.
1IJ. Wiemy, że nie dosyć szczegółowo umo­

tywowane projekty mogą. napotkać sprzeciw, 
albo spotkać się z obojętnem ruszeniem ramio­
nami. >7ie chcieliśmy nużyć czytelnika szczegó­
łami, fotoro mogłyby się stać afctuałnemi dopio 
ro wtedy, gdyby projekty miały być z realia .v 
wane.1)

Ale dodać musimy jeszcze to i  owo.
Uważamy szkole powszechną 7-klasową za 

utop-ję, fctóra nawet za setki lat nie może się 
stać u nas rzeczywistością a wprowadzana dzi­
siaj jest szkodliwym eksperymentem, jak się to 
już dowodnie okazuje. Jesteśmy też zwolenni­
kami różnie między szkołą powszechną wiejską 
a miejską, które nieopatrznie zaciera szkoła 7- 
'klasowiąuie licząc się z potrzebami ludności. 
Bylibyśmy więc skłonni do pozostawienia mo­
że w  miastach większych szkoły 7-klasowego 
typu, gdyby nie doświadczenie, że szikoty pow­
szechne wyższego typu t. znaczy wydziałowe, 
nie cieszyły się frekwencją w  dawnej Galicji, 
i gdyby nie fakt, że licea przez nas propono­
wane i gęsto nawet po mniejszych miastecz­
kach rozsiane lepiej spełnią zadanie oświecenia 
prawdziwego przez wykształcenie ogólne i 
stan oświecenia w  kraju nierównie wyżej pod­
niosą.

Sprawa gimnazjów 3-Masowych 5 trzeehty- 
powych jafko szkół przygotowawczych do etu- 
djów uniwersyteckich, rozwiązuje fcwestję ma­
tur, nie imających znaczenia, a  umożliwia, uwy­
datnienie strony wyeihowawwzoj w szkole liceal­
nej między 11 a 16 rokiem życia, umożliwia 
prawdziwą selekcję uzdolnień i Umiłowań, nic 
zbędnych do wyboru zawodu, a speiuia ważne 
zadanie przygotowania do etndjów i poważne­
go ich podjęcia.

Cały szereg młodzieży, nawet uzdolnionej, 
ale nie dążących do studjów wyższych, odej­
dzie do szkół zawodowych po ukończeniu li­
ceum, i zniknie t.o gorzkie niezadowolenie, ja­
kie napełnia urzędników niższego stopnia 
kiedy musieli opuścić gimnazjum dla. woj 
ścia na drogę, praktyczną, a ich koledzy kończy­
li szkołę średnią i szli na uniwersytet.

A  jakież to odciążenie dla szkół zawodo­
wych, kiedy dostaną, młodzież po ukończeniu 
liceum, młodzież wychowaną, starannie, a iposia 
dająca wiadomości ogólne, tak w żalkresie ję­
zyka ojczystego, jalk i bistorji i języków nowo­
żytnych. Seminarium pedagogiczne możo w  2 
la.ach wpoić wychowankom swoim historję wy

chowania i pedagogikę praktyczną, wras u 
ćwiczeniami, szkoła handlowa zwróci uwagą 
tylko na przeomioty handlowe i wyówHSzenle 
w etenografji i pisaniu na maszynie, . szkoła 
przemysłowa w  każdym % działów wyćwiczy! 
uczniów teoretycznie i praktycznie, ni© zajmu­
jąc im czasu literaturą pofofoą, językami, hiato-
rją itp, ,t ' . )  ' i-r^ łtyziT se  « rtr

Przez skrócenie tych nauk zawodowych 1 
przez odjęcie szkole średniej dzisiejszej dwu-łat 
najwyższych (ki. 7-ma i 8-ma) zyska się nie­
wątpliwie tyle nawet materialnych oezczędno- 
ści, że utworzenie 3-ldasowych gimnazjów ate- 
tylko nie obciąży budżetu państwowego, ale 
przy ograniczeniu szkół powszechnych do Wa» 
czterech, pomiimo zakładania fizkół jedrooflda- 
sowyeh na wsiach gdzie ich jeszcze niema, po 
trafi władza oświatowa nawet w  ezcwuipłycb w  
mach swego budżetu nierównie więcej uczynić 
dla rozwoju oświaty i podniesienia ogólnej® 
wykształcenia, niż to obecnie czynić może.

I  jeszcze jedno.
Ponieważ zakładanie gimnazjów będzie po­

trzebne dopiero po pięciu latach, kiedy ucra* 
niowie liceum będą je kończyć, a szkoły śre­
dnie stopniowo od ki. I. zamieniać na licea, 
koszt gimmazjów wystąpi dopiero wtedy tdoty 
już miną lata najgorsze kiedy ilość dzieci M. 
wieku szkolnym znajdzie pomieszczęai© w w* 
Icladanych szkołach powszechnych, kiedy sło­
wem krytyczno lata przejdą i praca nad oświa­
tą może się potoczyć na równej drodze ku wy­
soko wzniesionemu celowi. Zależy to jednak' 
od tego, ozy do zmiany sposobów i środków 
zabieramy się niezwłoczni©, czy też wpływ oh* 
łamucornych rzesz pracowników oświatowych 
nfie będzie rzucał kamieni pod nogi każdemu 
śmielszemu ministrowi, który zechce podjąć r f  
formę.

Gdybyśmy mieli naczelną, „Radę Pedago­
giczną”  i Ustawę szkolną, praca byłaby łatwiej 
sza i prędsza.

Ufajmy^ że się to rychło stanie, abyśmy 
nie uetytraeli ml postronnych-, że „mądry PJiaSt 
po szkodzie...” !

R. Zawflińakl

*) Szozftyóty i programy ndećef fcdąiSkA j i . ł  
„Życie a szkoła" wyd. ii. Kraków, 1919. etroo* 
132— 142.

Proces obecny jest też samoobrażaniem 
i samobiczowaniem takieni. któro propa­
gandzie wrogiej nam dostarczy bezpłatnie 
kilka tonn argumentów. Czyż nie pora 
już, aby wystąpili uowi ludzie z nowemi

wszystko? D laczego np. n ie przed rok iem ?

Projekt ustawy o aktach stanu 
cywilnego.

Ukazał się w  druku nakładem Komisji 
Kodyfikacyjnej projekt ustawy o aktach sta­
nu cywilnego. Jest on owiany tym samym 
duchem w  stosunku do Kościoła, co i poprze­
dnie projekty. Jest on organicznie związany 
z projektem prawa małżeńskiego, potępio­
nym zarówno przez Episkopat, jak i przez 
społeczeństwo katolickie naszego kraju. Jed­
ną przecież z głównych czynności urzędni­
ków stanu cywilnego, według projektu, ma 
być udzielanie „ślubów" cywilnych.

Zaraz na wstępie uderza przepis artyku­
łu 5 projektu: „Obowiązki urzędnika stanu 
cywilnego łub jego zastępcy oraz obowiązki 
nadzoru nad urzędami stanu cywilnego mo­
że pełnić jedynie osoba świecka, me zajmu­
jąca stanowiska w  hierarchii kościelnej".

A  dalej: „Sprawowanie czynności urzęd- 
uika stanu cywilnego możo być łączone 
z urzędem państwowym, z urzędem samorzą­
dowym lub z wykonywaniem innego zawodu" 
a rt 14). „Naczelnicy gmin, urzędnicy magi­
stratów', starostw, pisarze gminni, nauczy­
ciele szkół powszechnych, oraz urzędnicy po­
licyjni nie mogą się wymówić od przyjęcia 
obowiązków urzędnika stanu cywilnego lub 
jego zastępcy" ,(a rt 15).

Jak widzimy z powyższego, urzędnikiem 
stanu cywilnego może być każdy Wójt, pisarz 
gminny, urzędnik policyjny, a nawet urząd 
ten może być połączony z wykonywaniem in­
nego zawodu, tj. może nim być kupiec, rze-

D laczego teraz dop iero  przerażona p a n i, mieśinik, rolnik, robotnik, bez względu na
Homerowa oświadcza z  emfaza, że , cenzus wykształcenia. Prawa wyjątkowe za-

,,mobilizacja kija na terenach Polski, to I stosowała Komisja Kodyfikacyjna jedynie do
miecz nad je j bytem,..". ♦ 1 duchownych oraz osób świeckich, „zajmują-

  ..
cych stanowiska w  hierarchji kościelnej". 
O jakie osoby świeckie w  „hierarchji ko­
ścielnej" chodzi, projekt ustawy nie nla 
m ów i

Agitacja w „kasynie o f i c e r s t a H 
za rozwodami.

„Słowo Po lsk ie" donosi, że niejaka <4r* 
Łucja Charewiezowa wygłosiła w  „Kasynie 
oficor&feiem" w© Lw ow ie odczyt o „moralno­
ści dzisiejszych czasów". Sanacyjny dzien­
nik podnosi „śm iałość" i  „ lo g ik ę " wywo­
dów „m łodej prelegentki". M. in. bowiem p. 
Charewiezowa zajęła się

„nierozerwalnością małżeństwa, wwkam- 
jąc nowy projekt ustawy małżeńskie], jako 
drogę do naprawienia błędów do zniwecz*, 
nia związków będących wynikiem omyłki, 
przypadku i tragicznego konfliktu życiowe­
go, raczej szkodliwych niż pożytecznych —» 
nie zaś jako dążność do rozluźnienie rodsf. 
ny i osłabienia powagi instytucji małteń. 
stwa. Wychodzą© z założenia wolności i rów­
ności wszystkich ludzi, poruszyła prelegent­
ka kwestję krzywdzącego podziału dzieci n* 
legalne I nielegalne, stanęła w obronie ma­
cierzyństwa bez względu na jego ślubną tato 
nieślubną formę, domaga się uznani* prawa 
do miłości dla tysięcy i tniljonów kobiet, 
dla których z powodu stosunku procentowe 
go ludności małżeństwo stać się maei tUwk. 
stępne Wkońcu zajęła się aktualną obecnie 
sprawą ..świadomego macierzyństwa", którą 
Boy-Żeleński wprowadził na forum fi tera©- 
kie, a która powinna stać się także przedmio 
tem wypowiedzeuia się samych kobiet, pTZe 
ważnie zachowujących w sprawach tak dla 
siebie żywotnych dyskretne nułczeoi©*',

i
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Wstrząsające samobójstwo matki I córki
Przy ul. Powązkowskiej w  Warszawie po­

pełniły samobójstwo przez powieszenie: wdo­
wa Walentyna Fetlińska i je j córka Zofja, 
prywatna urzędniczka. Powodem samobój­
stwa była skrajna nędza, w  jaką popadły obie 
kobiety, po zredukowaniu Zofji. Druga cór­
ka Jadwiga, nie wydalająca się z domu z po­
wodu choroby serca, po strasznym wypadku 
dostała ataku sercowego i zmarła w  szpitalu.

Komisarz policji skazany na dwa 
tygodnie aresztu.

W  swoim czasie sąd w Łodzi rozpatrywał 
sprawę Stanisława Czekańskiego, komisarza 
policji, oskarżonego o niedostarczenie do li­
cytacji, zajęiej przez komornika Dulkowakie- 
go, garderoby. Sad skazał wówczas Czekań­
skiego na miesiąc wiezienia. Po założeniu 
apelącji, sprawa ta rozpatrywana była w  tych 
dniach przez sąd okręgowy, który skazał Cze­
kańskiego na 100 zł. grzywny, albo dwa ty­
godnie aresztu. Charakteryslycznem jest, że 
Czekański na rozprawie apelacyjnej na wstę­
pie prosił, aby sąd zezwoli! mu na opuszcze­
nie ławy oskarżonych. Wobec odmowy prze­
wodniczącego, podsądny zajął miejsce na ła­
w ie oskarżonych ze słowami „to trndno".

PRZEŁOM W  SYSTEMIE SZKOLENIA PŁO - 
w TÓW DZIĘKI SZYBOWNICTWU.

Pionier lotnictwa bezsilnikowego w ToKcc, 
też. Grzeszczyk, przeprowadził w  ostatnich 
dniach próby przeszkolenia pilotów szybowco­
wych na samolotach.

Próby te przyniosły wręcz sensacyjne wy­
niki; jeden e pilotów szybowcowych odbył sa­
modzielny ku po jedenastu zaledwie lotach z 
instruktorem, drugi zaś po 14 lotach. Normal­
nie kandydaci na pilotów, któr.zy nie zdobyli 
przeszkolenia na szybowcach, odbywać mogą 
loty samodzielnie dopiero po 90 —  T?0 lo­
tach.

 ooo--------
TRZĘSIENIE ZIEMI NA G. ŚLĄSKU. On.e- 

gdaj w nocy w kilkunastu miejscowościach 
śląskiego zagłębia węglowego odczuto dość 
silne trzęsienie ziemi, trwające około jednej mi 
nuty.

Wskutek wstrząsu t. zw. tektonicznego w 
wielu domach zarysowały się ściany, zakoły- 
Bały się meble, pospadały ze ścian obrazy i ze­
gary, otwierały się zamknięte drzwi i ofcna, wy 
wohiiąc chwilową panikę.

Krótko-trwały ten wstrząs nie wyrządził 
pożarem większych szkód, powtarzał się bo­
wiem już w pewnych odstępach czasu jako zjńr 
wisko górnicze układania się pokładów węglo­
wych wewnątrz ziemi.

SZKOŁA ŚREDNIA DLA DOROSŁYCH W 
LUBLINIE. W  tych dniach otwarto w  Lublinie 
specjalną „szkołę średnią dla- dorosłych” , któ­
ra jest zasadniczo normaJmem gimnazjum typu 
matematyczno-przyrodniiezego z klasami od IV  
Mo V!II-mej. Nauka odbywa się w  godzinach 
popołudniowych. Szkoła, ta, mieści się w 'gma­
chu Katołidkicffo Uniwersytetu Lubelskiego.

POWRÓT ARCHIWÓW Z ROSJI. Do War­
szawy nadszedł nowy transport, rewindykowa­
nych przez delegację polską na podstawie tra 
fctatu ryskiego, materjałów archiwalnych, do- 
tycząeych obecnego terytorjum Rizpldtej a prze 
ohowywanych dotychczas w archiwum rosyj- 
skiem w Leningradzie. Materiały powyższe, w 
ilości 84 skrzyń, zawierają akta różnych de­
partamentów b. Senatu Rządzącego, roszte akt 
Księstwa Łowicikieiro i akta Wydziału Fiman- 
sowpco do spraw Królestwa Polskiesro.

CHOROBY ZAKAŹNE W  POLSCE. Według 
danych Głównego Urzędu Statystycznego, w 
ostatnim tygodniu ub. m. zanotowano w Polsce 
następujące choroby zakaźne (cytry w  nawia­
sach oznaczają liczbę zgonów): dur brzuszny
355 (32), czerwonka 16 (1), płonica 547 (23), 
błonica 453 (22), odra 403 (3), krztusiec 126 
(4), gorączka połogowa 27 (9), Ogółem w  wy­
mienionym okresie zanotowano na terenie ca­
łej Polski 1.926 wypadków zachorowań na po­
wyższe choroby zakaźne przyezem zgony tych 
chorób nastąpiły w 94 wypadkach.

PROKURENT OSZUSTEM I  DEFRAU­
DANTEM. W  Warszawie aresztowano nieja­
kiego Kołakowskiego, który będąc długolet­
nim prokurentem firmy „W iek", zdefraudo- 
wal weksle firmy na sumę 269.000 zł. Oprócz 
tego Kołaczkowski sprzeniewierzył 28.000 zł. 
w gotówce. Poza tem ukradł on akcje, będące 
własnością dyrektora firmy M. Hertza.

GROŹNI KASI AR ZE W  RĘKACH POLI­
CJI. Policji lwowskiej udało się wpaść na trop 
sprawców włamania, dokonanego w  nocy z 30 
na- 31 października br. do biura naftowego „Ma 
łopolsika” , gdzls rozpruto dwie kasy ognio­
trwałe i zrabowano gotówkę w  kwocie 150.000 
jsł. Dochodzenia policyjne wykazały, że dwaj 
znnni złodzieje lwowscy Smółka i Wlizło pozo­
stawali w  kontakcie z woźnym biura „Małopol­
ska" Szakalskim. Obu złodziei aresztowano 
wczoraj w południe. W  czasie rewizji osobistej 
znaleziono u n.ioh gotówkę w kwocie 18.000 
złotych. W  związku z tem aresztowano również 
Szakalskłego.

©SwarcSe sssli z im o w e j p a r la m e n tu  ru m u ń s k ie g o

Rumuński premier ministrów prof. Jcrga udaje się w  otoczeniu duchowieństwa do budynku
parlamentu na otwarcie sesji zimowej.
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Nśeżmiertataago mistrza Stanisława M O N I U S Z K I .

Powiększony zespół orkiestry symfonicznej z udziałem wybitnych 
artystów operowych oraz chórów ! —  Wspaniała ilustracja oraz naj­

piękniejsze śpiewane arje z opery.

Początek przedstawień w  dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 8,

„SWIf «<

Poprzez Amerykę.
Chicago —  miasto zbrodniarzy. —  Policja pry walna. —  Przestępstwo według taryfy. 

Szkoły dla przestępców. —  Asekuracja przed włamaniem i kradzieżą.

Chicago „cieszy się" w Europie opinją mia­
sta przestępców. Zrozumieć jednak sytuację 
w Chicago może tylko ten, kto zapomni na 
chwilę o warunkach życia w Europie, o policji 
europejskiej, o przestępcach europejskich. Więk 
szość zbrodni rozgrywa się w Chicago między 
światem policji a przestępców, w obrębie spo­
łeczeństwa samych przestępców. Amerykanie 
mają zresztą o swojej policji zupełnie inne poję- 
cie, niż Europejczycy. Cieszy się ona w Sta­
nach opinją skorumpowanej organizacji, nie* 
zażywa szacunku w kołach mieszczaństwa. 
Amerykanin, mieszkaniec Chicago czy Buffalo 
lub N. Yorku, nie ufa swej policji, obawia się 
jej raczej. Banki i wielkie koncerny utrzymują 
własną policję prywatną, zamożne dzielnice 
miejskie organizują własną, straż, miljonerzy 
utrzymują dla własnej ochrony dobrze płatnych 
detektywów. Stąd ta niezrozumiała na gruncie 
europejskim popularność i popłatność instytu­
tów a la Pingerton w Stanach, których istnieją 
i prosperują dziesiątki.

Przyznać należy, iż przestępczość jako czyn 
kwalifikowane jest i oceniane w  AmeTyce ina­
czej, niż w Europie. Prohibicja stworzyła np. 
cały przemysł, całą klasę ludzi obchodzących 
prawo, a jednak tolerowanych i przez opinję 
amerykańską w pewnym sensie cenionych. Pra­
sa amerykańska traktuje przestępstwa w  wiel­
kim stylu jako sensację, przestępców stawia 
jako rekordzistów —  a rekord w Ameryce siwa 
rza renomę i sławę. Stąd też przestępcy chlu­
bią s:ę reklamą pras o-trą i starają się na nią, 
zasłużyć swemi wyczynami.

W  Ameryce, w wielkich miastach istnieją 
całe armje zawodowych kryminalistów od za­
machów bombowych, podkopów, mistrzów 
władania karabinem maszynowym, granatem 
ręcznym. Ludzie ci są w  każdej chwili do dy-

Rozpowszechnienie zbrodni stwarza curiosa 
specyficznie amerykańskie. W  Chicago i  N. 
Yorku istnieją np. krawcy, warsztaty krawiec­
kie, których specjalnością jest szycie ubrań ze 
schowkami na broń.

Przy tak szerokiem zastosowaniu metod i 
sposobów przestępczości, nie każdy amator mo­
że odrazu zająć się intratnem rzemiosłem wła­
mywacza, „gamgesterta", czy bandyty. Musi 
przejść szkołę. Musi otrzymać „dyplom". W  Chi 
cago wykryto I zlikwidowano w ostatnich cza­
sach osiem ,liceów", z których każde posiadało 
specjalne wydziały, np. rozbijanie szyb wysta­
wowych, podkładanie bomb pod drzwi etc. etc.

Przestępczość stwarza skomplikowane sy­
tuacje. Napastowani, gnębieni kupoy, damy 
handlowe, przedsiębiorstwa próbują asekuro­
wać się przed zamachami, włamaniami, kradzie 
żami. .Wchodzą w  kontakt z przywódcami band* 
Układają się z nimi. Za tyle a tyle to setek 
czy tysięcy dolarów oikupu rocznego banda 
„czarnego Jima" czy „krzywego Johna" obo­
wiązuj© się nie dopuszczać do okradzenia skle­
pu magazynu, 'biura w  tej a tej dzielnicy. Umo. 
ma dotrzymywana jest skrupulatnie. Przestęp­
cy opłacani bronią nawet swego „klijenta" 
przed napadom jakiegoś outsidera, któryby 
chciał eksploatować cudzą w tym wypadku 
grządkę".

Biada jednak tym, którzy odrzucają propo- 
zycję „asekurowania się", złożoną przez przed­
stawicieli bandy Jima czy Johna. Nie pomoże 
im ani policja, ani mocne zamki, ani detekty­
wi. Sklep ich będzie napastowany, okradziony, 
podpalony. Oni sami padną ofiarą napadu, pe­
wnego wieczora, na bocznej ulicy. Porachują 
się z nim. I  wreszcie oporny .Jdijent" podda 
się. Podpisze umowę z „towarzystwem aseku-

spozycyj „interesantów": za odpowiednią racyjmem", wpłaci okup, i za tę cenę będzie
cenę, według ustalonej taryfy, można zawsze korzystał z bezpieczeństwa.
wynająć specjalistę, lub całą bandę fachowców 
od włamań, morderstw, zamachów na pociąg 
etc.

Tak wygląda zachwalana Ameryka!

R. R.

WYMORDOWALI SIEKIERAMI CAŁĄ RO 
DZINĘ. W  nocy z soboty ma niedzielę niewy- 
kryci oprawcy wtargnęli do mieszkania karcz­
marza Abrama Seifera w Młodawie nów. Lu­
baczów. Bandyci zamordowali siekierami całą 
rodzinę Seifera, poczem zrabowali pewną ilość 
gotówki, tytoniu, papierosów i garderoby. Po 
dokonaniu zbrodmi bandyci zbiegli.

Niemiecki exodus
Wzrastające coraz 

i ciężkie położenie wśród, niemieckiej lud

ności, sprawia, ie  coraz silniej wzrasta agi­
tacja za osiedlaniem się ludności miejskiej 
na roi, przedewszystkiem na wschodzie Nie­
miec. Ostatnio gmina Dahlhausen (Westfalja), 
licząca około 1800 mieszkańców, uchwaliła 
w całości przenieść się na wschód, Po raz 
pierwszy robią władze niemieckie ekspery­
ment przesiedlania całej gminy. Dotychczas 
przesiedlono jedynie poszczególne rodziny.

Po ar w operze bolońskiej.
i Gmach opery, miejskiej w Bolonji padł 
w tych dniach ofiarą płomieni. Szkody oce- 

Z Ruast fia w ieś . niane są na siedem i pół miljona lirów. Po- 
bardziej bezrobocie żar wybuch! rano, prawdopodobnie na stry­

chu. Akcja ratunkowa trwała do południa.

Prosimy P T. Abonentów  
o rycM© niszczeni© prenume­
raty na miesiąc

G r u d z i e ń .

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Ogień zniszczył scenę obrotową, skład deko, 
raeyj, oraz całą tylną część budynku. Ginach 
opery był zbudowany w  roku 1756.

L IC YTAC JA  BAW ARSKICH KLEJNO, 
TÓW KORONNYCH. Na dzień 21 grudni* 
wyznaczono w  hali licytacyjnej Christie* 
w Londynie publiczną sprzedaż klejnotów 
koronnych domu Wiltelsbachów. Wśród ko, 
rannych klejnotów bawarskich znajduje się 
słynny niebieski brylant wagi 35 karatów, 
który w 1722 roku przez małżeństwo Marii 
Am elji Austrjackiej z arcyksięciem Karolem 
Albrechtem bawarskim, przeszedł w  posiada­
nie Wittelsbachów. Bardzo cenną jest rów­
nież tjara djamentowa, kolja brylantowa orai 
9 wspaniałych szmaragdów.

Japońscy przedstawiciele w l. H.

Na nadzwyczajnej sesji Ligi Narodów w Pa­
ryżu Japonję reprezentowali: Josizała, amba­
sador japoński w  Paryżu (po lewej stronie^ i  

Macudajra, ambasador w Londynie.

Rozwój pracy Szkolnej w Gdańsku
Z Gdańska piszą nam: —  Zupełnie cicho i 

bez rozgłosu odbyło się w  ostatnich dniach uru 
chamienie 13-tej ochronki Macierzy Szkolnej we 
Wrzeszczu (Langfuhr) przedmieściu Gdańska. 
Jest to druga ochronka w  tej miejscowości. Dow 
tychezas tam istniejąca, nie mogła już parnia 
ścić tak znacznej liczby dzieci, bo przekracza­
jącej 120 { konieczne było otwarcie drugiej 
ochronki Dzięki przychylnemu stanowisku Mi­
nisterstwa Komunikacji i Gdańskiej DOKP uda 
ło się Macierzy Szkolnej wynająć od Dyrekcji 
Kolejowej odpowiedni objekt położony w dziel 
nicy zamieszkałej przeważnie przez ubogą lu­
dność robotniczą. Po odpowiedniej przebudów 
wie tego obiektu i wewnętranem urządzeniu 
znacznym kosztem, powstała jedn® z najpię- 
kniej szycK ochronek, jakie posiada Macierz Szkol 
na. Opiekę nad dziećmi w ochronce powierzono 
S. Dominikance, specjalny zaś komitet Pań z 
PP. Drową Berwańską, kjpt. Kruflrfenkową, Lang 
hamerową i Juazczacką na ozele, dba o jej po* 
trzeby wewnętrzne:. Uroczyste otwarcie moweł 
ochronki nastąpi w  dniu 18 grudnia^

Jak widzimy z tego, pieniądze składana
pizez społeczeństwo polskie w czasie „Tygodni 
Propagandowych” nie idą na marne i są za­
raz zużytkowane na najkonieczniejsze cele. 
Obecnie czeka Macierz Szkolną bardzo poważ" 
nv wydatek w  zwią.zlou z urządzeniem obcho­
dów gwiazdkowych i obdarowaniem dzieci. 
Przeszło dwa tysiące dzieci ze sfer najbiedniej 
szych, których rodzice są przeważnie pozbawię-, 
ni pracy, czeka, na podarki gwia-zdkowe. Niech-1 
że więc społeczeństwo polskie przyjdzie z po* 
mocą Macierzy Szkolnej w zebraniu funduszów, 
potrzebnych na urządzenie gwiazdki. Składaj 
my chociaż najdrobniejsze dary, bądżto w g1̂  
tówce bądżto w naturze (bielizna, sufcienkf, 
płaszczyki, bucki, książeczki, zabawki, cukier­
ki itip.).

Pieniądze wpłacać można na konto PKO. 
Nr. 170.040 M a c i e r z  Szkolna Gdańsk. Dary w  na 
turze przesyłać można, za pośrednictwem pocj- 
ty polskiej wprost do Gdańska lub składać w 
Zarządzie Głównym TSL. w Krakowie, uk św. 
Anny. L. 5.
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Z teatru im. Słowackiego.
„Mistigri5’ —  kcmeaja w 3 aktach Marcelego 

Achard‘a.
Cało zainteresowanie, jakie budzi komedia 

Marcelego Aciiardla, polega na dwóch moty­
wach. Pierwszy —  to gTa psychologiczna, bę­
dąca emanacją miłości i kaprysu pięknej, -kiie- 
ligentnej i sławnej śpiewaczki, pani Neli, a 
drugi —  to surowy typ młodego tenora, nie 
mogącego 'poszczycić się ani głosem, ani inte- 
ligencją, ani sławą-: ipaua Zaanoee. Dialog 
przetykany subtelną nitką ironji i dowcipu —  
tak bardzo charafatarystyiomy dla komedii 
francuskiej —  jest tu jedyną podstawą -budo­
wy, jedynymi środkiem ekspresji. Chodzi teraz 
tylko o to, aby wydobyć i zaakcentować kolo- 
ryt -gry obu głównych postaci i uct-ołimikować 
go do reszty osób. z których jedne -—• a więc: 
były narzeczony pani Neli, młody pan Chała. 
bre, i drugorzędna śpiewaczka, przygodna ko­
chanka tenora Za-inc-rc, pani Fanny   wpły­
wają bezpośrednio na tę grę, a inne, jako epi­
zodyczne. pozosteją w dyskretnym tle.

Otóż koloryt g ry  pani Zo-fji Jaroszewskiej 
■w roli śpiewaczki Neli, i koloryt gry pana Ka­
zimierza Pabisiaka w  roli -tenora Zamore —  
indywidualności, intelektów i temperamentów 
biegunowo przeciwnych sobie —  powinien 'po­
legać na przeciwieństwie, kontraście w aktor­
skim , w  arystyciznem wypowiedzeniu. Pa­
ni Jaroszewska rozwinęła i konsekwentnie, lo­
gicznie przeprowadziła linję psychologicznego 
procesu kochającej, szlachetnej, ale i kapry­
śnej kobiety, którą życie obdarza cierniami i 
uśmiechami. W  pierwszym akcie artystka po­
konała z łatwością i wdziękiem wielkie trudno­
ści formalne, jakie narzucała jej sytuacja ko. 
biety, leżącej przez cały prawie czas w  łóż­
ku —  grała właściwie tylko szlachetną modu­
lacją głosu i wyrazem twarzy; efekt artystycz­
ny osiągnęła w zupełności. .Ale tłem dla- świa­
tłocienia gry psychologicznej pani Neli był do­
piero akt drugi, w którym do głosu przycho­
dzi jej walka wewnętrzna, pasowanie « ę  mię­
dzy wspomnieniami z dzieciństwa i pierwszem 
uczuciem dla pana Chala.bre‘a, a jej zdecydo- 
wanem już żydem i miłością do męża Zamore. 
Tę walkę głęboką a dyskretną, pełną momen­
tów dramatycznych, przeprowadziła p. Jaro­
szewska z maestrią, godną wielkiej artystki. 
W  jej grze wszystko —  począwszy od mięk­
kości słowa, a skończywszy na efektach czy­
sto dekoracyjnych, malarskich, —  było logicz­
nie przemyślane i artystycznie pokazane. W  ak 
oie drugim znalazła pani Jaroszewska dobrego 
partnera w  p. I!. Hierow&kjm. który w grę 
swoją włożył wiele szczerości i uczucia.

Kontrastem giry pani Jaroszewskiej powin­
na być —  jak zaznaczyłem —  gra p. Fabisiafca. 
Kola ten.ora- Zamore jest niewątpliwi© duża i 
ciężka-, wymaga czasu do opracowania i wzbo­
gacenia twórczą inwencją artysty. Pan Pabi­
siak wydobył z niej zaledwie cechy najbardziej 
powierzchowne i dlatego szedł po linji natura- 
listyczn-ej interpretacji, podczas gdy roła ta 

i prosi się o charakter gry groteskowej, o pewną 
nawet w tym kierunku swobodną nadbudowę. 
TTzyskany w ten sposób kontrast sylwety Za­
more z postawą psychologiczną o widocznych 
momentach dramatycznych śpiewaczki Neli, 
wyd byłby dopiero ciekawy ty.p komedji fran­
cuskiej. To zastrzeżenie co do groteskowości 
odnosi się także do interpretacji p. Zofji Mar­
cinowskiej, która grała —  zresztą z wielkim 
wdziękiem i temperamentem panią Fanny.

.3Iistigri“  —  to -szt-u-ta (jak zaznaczyłem) 
z li ulowa na jedynie na djalogu, który w prae-

H-RgSfa w  weSce x

ogranicza napływ zagranicznych towarów. Urn iejętnie i pomysłowo przeprowadza się też re- 
kk.mę angielskich towarów. Na Trafałgar-Squ are w Londynie —  Jak widzimy na zdjęciu —- 
umieszczono świetlną reklamę, która olbrzyma iemi, zdała wldooznemi głodkami „Buy brl- 

tiscb“ —  „kupuj angielskie1’, zachęca Anglików do kupna tylko sw-oich towarów.
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la  marginesie „Tygodnia Powieści Polskiej1*.
We wszystkich księgarniach na terenie ca­

łego państwa rozpoczął się —  jak donosiliś­
my —  „Tydzień Powieści Polskiej11, który po­
trwa do dnia 8 grudnia br. Celem tego przed­
sięwzięcia jest poruszenie szerokich sfer, któ­
rych ospałość, nie tyle może do czytania, ile 
raczej do nabywania książek na własność, na­
biera coraz bardziej cech klęski społecznej.

Do podjęcia tej imprezy zachęciły organi­
zatorów wyniki, jakie dawały, urządzane od r. 
1925. coroczne „tygodnie tanie-j książki11 (wy­
dawnictw wyeortowanych) i t. p. Obecnie cho­
dzi o połączenie celu ideowego: propagandy
oryginalnej literatury polskiej —  ze sprawą 
bytu, tak pisarzy, jak i księgarzy. Nędza, więk 
szóści pisarzy naszych jest bowiem k lek ą  piś 
miennicfcwa, zaś księgarstwo, skutkiem kryzy-u

ważnej części jest jednak za, długi, a zatem 
niekiedy nużący. Kontrast -gry, z którego Je­
dna partytura byłaby groteską, wydobyłaby i 
uplastyczniła także momenty dowcipu, ironji
i satyry, dyskretnie i *  wielkim umiarem przez 
autora podane.

Pani A. Klońska-Saiuarowa epizodyczną ro­
lę właścicielki hotelu, p. Perrache, postawiła 
na granicy karykatury, podkreślając dyskret­
nie komiczne momenty postaci, a p. R. Wroń­
ski, jako Im presorjo Cormea/u, był —  popra­
wny.

Całą sztukę można było wyreżyserować tak, 
aby łóżko nie wyszło jako jed«n * głównych 
atrybutów.

Na uwagę zasługuje (przekład pani Felicji 
Bernard, która w pracy swojej uczyniła zadość 
nietylko wymaganiom teikstu, ale wydobyła 
subtelną, naprawdę francuską ironję.

ANTONI WAŚKOWSJCT.

jaki przeżywa-, nie może wydżwignąć go z upad 
ku.

Jednych i drugich zatem gniecie ta sama 
troska, której „tydzień powieści polskiej11 pra­
gnie zaradzić przez zwrócenie uwagi publiczno 
śei na to, żo powieść —  i to przedewszystkieir 
powieść w języku ojczystym —  powinna stać 
się artykułem, poszukiwanym przez wszyst­
kich.

Tc mi mniej więcej słowy uzasadnia rację 
bytu tego „Tygodnia11, dyr. Bibljoteki Krasiń­
skich w Warszawie i red. „Przeglądu Księgar­
skiego11, p. dr. J. Muszkow^ki, zaznaczając 
przytem. że fabrykowanie na tuziny kiepskich 
przekładów, przestało się .jut opłacać: część 
przedsiębiorstw w  tej specjalności upadła już 
bezpowrotnie, inne myślą o przymusowym od­
wrocie. W  konsekwencji widoczny jest nawrót 
do powieści oryginalnej.

—  Czy jednak ją mamy? —  a raozej, czy 
to, co imamy, odpowiada istniejącym potrzebom 
i rozbudzonemu już na przekładach z obcych 
języków, apetytowi szerokich mas?

Na to pytanie, niestety, p. dr. M. nie daje 
żadnej odpowiedzi, Jedynem jego pragnieniem 
(sic!) jest, „by publiczność zakupiła wszystkie 
znajdujące się na rynku, powieści polskie, a na­
stępni# —  drogą czytania i dyskusji —  skry­
stalizowała wszystkie ich prawdziwe wartości. 
Tym sposobem —  jak sądzi p. M. —  wytwo­
rzy się atmosfera, w  której zginie to, co żyda 
niegodne, a powstanie i rozkwitnie dobra po­
wieść polska11.

Zadziwiającym, a zarazem zastanawiającym 
jest optymizm p. dr. Muszkowskiego, reprezen­
tującego w tym wypadku niejako poglądy ca­
łego księgarstwa polskiego, którego działalność 
w  ubiegłych latach nie była przecież bez „ale11. 
Dowodem małe przypomnienie.

Z początkiem roku 1990 czytaliśmy w Jrik 
nem z pism krajowych słuszne wneiuuua aft 
straszliwe stosunki wydawnicza w PoUcs, 
„Autor polski —  pisano wtedy —  Jest paria­
sem we własnym kraju". Na dowód cytowano 
: wypad ek, w którym u  porno grafję zagranica, 
ną zapłacono lichemu autorowi włoskiemu (Plu 
tigrilli?) aż 15 tysięcy złotych, podczas gdy od 
autora polskiego za dzieło o znaczeniu enropej, 
skiem ta sama firma zażądała pokrycia koła­
tów wyduwnictw-a. Wreszcie czytaliśmy. „Dla 
polskich wydawnictw niema miejsca w witry­
nie; lożą one w kącie lub szufladzie, bo t®p» 
i tak nikt nie kupi. Odważniejsze wystąpienia 
literackie dokonywują się za cenę przełamania 
wstydu i zakonspirowanej niemal niechęci o y  
obojętności11.

Wołano wtedy o stworzeni# pewnego ro­
dzaju kontyngentu na Importowaną literatury 
lansowaną przez spekulantów wydawniozyohi 
bez odpowiedzialności społecznej, a obUcnoną 
tylko na krótkotrwały i masowy zbyt n al#« 
wybrednych konsumentów; domagano się #two 
rżenia państwowego instytutu wydawniczego, 
a wreszcie —  propagandy obywatelskiej wśród 
księgarzy, celem rozbudzenia w nich zalotom, 
sowania i odpowiedzialności moralne] ta kol­
portaż produkcji krajowej.

Głosy te jednak, których nie wolno było 
lekceważyć, minęły przecież wtedy bea echa, 
Polski rynek czytelniczy opanował deprawują, 
cy dusze -Wassermann, sensacyjny Waliaos, 
poraografizny ..Pittigrilłi e tutti ęuanti, zxt 
z polskich autorów, uhogie w wartościową 
treść powieścidła: Zarzyckiej i tp. autorów.
Młodzi, zniechęceni stałym bojkotem ze rtronjj 
wydawców, nie rozwijają jakiejś żywszej, za 
sługującej na uwagę, działalności pisarekięj, a 
starzy?... Miesiąc temu pisał A. Nowaczyńakł 
na- łamach ,A . B. C.“ :

„Już listopad. Nowy sezon księgarski, no­
wy sezon literacki. Normalnie w poprzednich 
latach wydawcy przesyłali nowe tomy lub Bk. 
powiadali, że już są w druku, pod prasą, łada 
chwila się ukażą. Na ten listopad, jakby dżuma, 
przeszła przez świat pisarski: prawie nic. Auł 
Weyssenhoff, ani Rodziewiczówna, ani Kowale# 
Szczucka, ani Berent, Strug się „zmęczył11, KA- 
deu dał za wygraną. Sieroszewski, zbankruto­
wał i zamknął się. Zamilkł Staff, (podoba* 
teraz ma wydać tom nowych wierszy. Przyp. 
au.t.), Lechoń skończył się itd. Ani prądów, ani 
wstrząsów, ani pretekstów do dysput I polemik. 
Atmosfera kompletnego zobojętnienia, ogólnej 
ataraksji, abulji, atrofji. Gdyby nie jedna, 
z mniejszości narodowych, kousumej* liter** 
tury spadłaby poniżej półprocenl11.

Tak jeet, niestety! Przykry jest brak pod*, 
ży, ale i przykry brak popytu. Od szeregu mi*, 
sięcy przeżywamy ostry kryzys gospodarczy, 
który spowodował znaczny (spadek siły nabyw­
czej, uwłaszcza w dziedzinie księgarskiej. Obro­
ty w księgarniach zmniejszyły się —  jak na* 
zapewniano —  o 50, a nawet i więcej proc, 
w stosunku, do zeszłego roku, czyli mamy o 
tyle a tyle proc. mniej radości, nauki i rozryw­
ki duchowej.

W tak krytycznej chwili ocknęli się wydaw. 
cy i zorganizowali „Tydzień Powieści - Pol­
skiej11, licząc na żywszy oddźwięk tej fanpr*, 
zy w społeczeństwie. Czy jednak to przedsię­
wzięcie wyda dodatnie, choćby w przyszłości, 
owoce? —  Nie uprzedzajmy faktów. Stwierdź­
my tylko z radością dobrą wolę kwęgarty! 
w obecnej propagandzie powieści pobktoj i 
w zapewnieniu o nawrocie do twórczości orygi, 
nalnej, —  w myśl przysłowia: „Lepiej późno, 
niż nigdy1! ARTEN.

Nowe odkrycia w Śnieżnie
Dyr. Muzeum Wielkopolskiego w Pozna 

ni-u Dr. M. Gumowski nadsyła nam nastę­
pujące uwagi w  związku z sensacyjnemi 
odkryciami -w katedra# gnieźnieńskiej, o 
których świeżo pisaliśmy. —  Uw. Red. „Gł. 
Nar.1’.

W  tych dniach podały niektóre dzienniki 
rezultaty dotychczasowych poszukiwań i roz­
kopów, prowadzonych od dłuższego czasu w ka 
tedrze gnieźnieńskiej. Streszczają się one w  od­
kryciu części fundamentów i dolnych murów 
dwóch absyd romańskich i ścian do nich przy- J 
legających. Jedna większa absyda o rozpięto­
ści ok-oło 10 m„ a grubości muru 1 m. 80 em„ 
jest absydą środkową dawnej bazyliki i poło­
żoną jest w ten sposób, że dzisiejsze mauzo­
leum ś\v. Wojciecha, stojące w środku obecnej 
katedry, znajduje się mniej więcej w środka 
kola tej absydy. Druga mniejsza absyda, o śre 
dnicy 6 nu, jest widocznie boczną absydą, tej 
laanej bazyliki i inosiala mieć ro drugiej stro­
nie prez-bytórjum analogiczną absydę, zamyka­
jącą drugą nawę boczną.

Odkopane fragmenty nuirćw wskazują da­
lej, że ipoz'om tej romańskiej bazyliki byt o 
80 cm.' niższy od dzisiejszego, ale rozmiary 
jej były mniej -więcej takie jak dzisiejszej gol y-o 
-kiej katedry, tylko bez prezbyterjurn i bez kap. 
lic. Miny zbudowane są z ciosów granitu pol­
nego obrobionych lepiej w absydzie środkowej, 
gorzej w absydzie bocznpj. oraz były od ze­
wnątrz zatynkowano. Niezwykle interesującym

szczegółem jest fakt, te  tynk ten posiadał po­
lichromię, bazylika była zatem wewnątrz ma­
lowaną.

Ka-żdy przyzna, że te odkrycia, są sensacyj­
ne i zuppłnie analogiczne do odkryć przy kate­
drze krakowskiej na- Wawelu. Znane tfttm były 
oddawna, ale z wypowiedzeniem sądu uważa­
liśmy za stosowne się wstrzymać, dopóki inne 
•więcej miarodajne czynniki nie zabiorą głosu 
w tej sprawie. Wyniki badań opublikowane nie 
dawno w dziennikach, umożliwiły nam podję­
cia dyskusji mimo. że nie dały jaszcze wszyst­
kiego i niezupełnie jasno przedstawiły obecny 
stan wykopalisk.

Do wypowitdzenia własnego zdania upra­
wnia Das przed-ewszystkiem fakt, że już 4 la ­
ta temu, kiedy o r-oakopacb w katedrze gnieź­
nieńskiej nie było jeszcze mowy, przepowie­
działem najdokładniej to. co obecne odkrycia 
wydobyły na światło dzienne. Pisząc o naj­
starszych bazylikach romańskich w Polsce 
(Przegląd powoź. 1927), wykazałem jodynie na 
podstawie badania planu katedry gnieźnień­
skiej. że w marach dzisiejszych musi być ukry­
ta dawniejsza bazylika. Mury to bowiem znają, 
wyraźnie oś skrzywioną, a i>cb część zachodnia 
z wieżami musiała stanowić kiedyś bazylikę 
romańską z 3 nawami i S absydami z których 
środkowa stała mniej więcej w tem mieism, 
■gdzie dziś stopnie do chóru, przy mauzoleum 
św. Wojciecha. To wszystko potwierdziło się 
najdokładniej.

Przypuszczałem dalej, że bazylika ta miała 
prawdopodobnie nawę poprzeczną, obejmującą 
od strony południowej kaplicę dzisiejszą Łu­

bieńskich, a od -stromy północnej dzisiejszą ka­
plicę Potockich, a to z powodu, że mury tych 
kaplic są nieproporcjonalnie grube. Czy dalsze 
rozkopy to potwierdzą, zobaczymy. Również 
od dalszych badań oczekujemy wyjaśnienia, czy 
bazylika ta miała, na froncie dwie wieże, jak 
to również przypuszczaliśmy, czy nie.

A  teraz nieco histerji. Odkryte fragm-coty 
murów dawnej bazyliki romańskiej nie mogą 
pochodzić ani z czasów Bolesława Chrobrego 
( t  1035), ani z czasów panowania Bolesława 
śmiałego (1079), jak to niektórzy przypuszcza­
ją, ale są nieco 'późniejsze. Za panowania tych 
monarchów nio budowano jeszcze bazylik 
w  Polsce. Katedra gnieźnieńska istniała wpraw 
dzie wówczas, ale inna, o stylu przeoromań- 
skim, w dużej części drewniana, skoro spaliła 
się w 1092 r. Datę tego pożaru zapisano do-kła 
dnie w roczniku gnieźniońsidm. Skutek był 
ten. te zaczęto zaraz myśleć o nowej budowie, 
zaczęto gromadzić maiterjał i funduszu i w 5 
latach potem, w  r. 1097 przystąpiono do uro­
czystego /poświęcenia kamienia węgielnego no­
wej budowli. Była to już budowa w nowym ro 
mańskbn. j>a.oującym wtedy stylu, a więc ba­
zylika 3 nawowa-, absydami zakończona, tem i 
sa-memi. z których dwie znaleziono przy obec­
nych poszukiwaniach.

Uroczystość wspomniana., o której szeroko 
Gall się rozpisuje, połączona była w 1997 r. 
z wielkim -zjazdem w Gnieźnie rodziny książę­
cej. z Władysławem Hermanem na czele, oraz 
zjazdem dygnitarzy duchownych i świeckich- 
a zakończyła się ważne-mi pociągnięciami póll- 
tyczne/mi, gdyż ‘wypuszczeniem ks. Zbigniewa

z dotychczasowego -więzienia i podziałem kraj* 
między tegoż Zbigniewa, a Bolesław* Kr*y» 
woustego.

O dalszej bodowi# tejże bazyliki gnfeintoi 
sklej nie mówią roczniki ani kroniki ani sło­
wa. Trwać jednak musiała lat kilkadziesiąt, 
conajmnięj 30—40 lat, gdyż tak długo budo­
wano również inne bazyliki w Polsce w tych 
czasach, jak katedrę na Wawelu, kościoły 
w Kruszwicy i Mogilnie. Była od nMi zrnu®. 
nie większa, a zatem i budowa dłużej trw»8 
musiała. Jeżeli budowę ówczesnej katedry kr* 
kowskiej prowadzono w laitach 1091— 1142, *  
więc lat prawie 50 i dopiero za Władysława 1L 
ukończono ją uroczystem poświęceniem, to id# 
-imy-umy się wiele, jeżeli budowę gnleźnietn 
sklej bazyliki położymy na lata 1097— 1186 
a więc na lat 40.

Jeżeli wspominamy tu o dacie 1186, Jaka
0 rokr ukończenia budowy odkrytej driś bas 
zyliki, to powodują nami dwa fakty pierwszo* 
rządnego znaczenia. Jeden to e m u  buli* o** 
t-ieża Innocentego Ii. z 1136 r. zatwierdzają 
ca staro i świeże nadania i majątki kośdol* 
gnieźnieńskiego, a w tem całkiem śwież# nada­
nia dóbr irańskich, dokonane prze® ówczesne­
go arcybiskupa Jąkóba ze Żnina. Wiadomo, te 
tego rećzaju nadania praktykowały się właśnie 
przy sposobności dokończenia budowy kościoła 
Tur klasztoru, jak to było np. w Trzema śnie
1 Czerwińsku. Jeżeli łullę wystawiono w Rzj- 
mk- w 1136 r.. to nadanie np. klucza dóbr tniń. 
-kich lub innych mr.glo nastąpić w 1135 t-. 
właśnie z okazji poświęcenia ukończonej
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KOM. OLEARCZYKIEM.
p. Wincenty Korolewic z

12° MROZU. Wczoraj rano przy dojmują- 
cym. wietrze, mróz docnodził do 12° C W iel­
kie masy kry na Wiśle zaczynają się zbijać 
w twardą powłokę, zatrzymują się .miejscami 
aa więkezej przestrzeni, bokami jednak koryto 
fest odkryte i niezamarznięte. Jeśli mróz 
potrwa dłużej, Wisła wkrótce na całej ezoroko. 
ś-ri okiyje się skorupą lodową.

W E CZWARTEK KONFRONTACJA RED. 
kOROLEWICZA Z

Red.1* W,,Ń aprz odu" 
otrzymał pismo sądu warszawskiego wzywają­
ce go w  charakterze świadka na rozprawo brzo 
*ką na czwartek 3 fam. NB rozprawie nastąpi ken 
froataoja red. Korolewieza z potlkom. policji ,pd 
litycznej p. Olearczykeian, 7. Krakowa. który 
o. Korolewieza podał jafco swego -informatora.

N A  POMOC BEZROBOTNYM zadekhiro- 
wały różno kategorje urzędników pańsiwo- 
wyeu, prywatnych, M olnych zawodóty i t. d. 
w m. Krakowie około 00.000 z}. mie.sięezn e. 
Niezależnie od akcji Komitetu miejskiego, dość 
znaczna ilość dochodów wpływa bezpośrednio 
uo Komitetu wojewódzkiego, oraz głównego 

JJ5 Warszawie, na potrzeby województwa, orni 
całego Państwa.

Ó ZABEZP1FCZENIE [RZĄDZEŃ WODO 
CIĄGOWYCH °RZED MROZEM. Zarząd wo­
dociągu miejskiego wzywa właścicieli realno- 
soi oraz mieszkańców m. Krakowa, aby zabez­
pieczyli urządzenia woodocłągowe przed działa- 
niiem mrozu przez zaopatrzenie drzwi i okien 
i*dpowfedmą izolacją, względnie ogrzanie Io- 
ta li. W  ubikacjach, w  których są. zaiprowadze. 
łie przewody i urządzenia wodociągowe należy 
utrzymywać minimalną temperaturo +  5° C.

SPĘD BYDŁA I NIEROGACIZNY. W  ty. 
padnij od 21 do 27 listopada spędzono na tar­
gi. krakowskie: buhaji 227. wołów 71-. krów 
237, jałówek 226, cieląt 766, owiec 2. kóz I

Groźny stan polskości w Mabpolsce Wschodniej.
Ra po wy ższy temat wygłosił w Krakowie 

w sali Bolońskiego na zaproszenie Stronnictwa 
Narodowego, wobec bardzo lieznio zgromudzo 
nego obywatelstwa wyczerpujący referat me­
cenas i były jpos. miasta Lwowa Dr. Jan Pie- 
racki.

W godzinnyc-h, niezwykle głęboko ujętych i 
interesującyetł wywodach, opierając się na da­
nych statystycznych i matarjalo u&tawodaw- 
czyrn oraz przcimowioniaieh i obradach sejmo­
wych, przedstawi! prelegent groźne postępy 
ukrainiznm i cofanie się polskości w  iMalopol- 
sce wschodniej, która pozbawiona należytej >- 
pieki .oraz odczuwając brak inteligentnego pra 
cowiaika. polskiego mara-żona jest na nie dające 
się obliczyć straty narodowe a to, tak w  za- 
Kresie szkolnictwa jak i rzemiosła oraz handllu.

Żywioł połsfci 'otoeaomy wzrastającym i po­
pieranym w różnej formie przez miarodajne sfe­
ry prądem ukrainiizacji staje wobec groźnego: 
Być albo nie być! i wola o pomoc .rodaków z 
całej Polski. Szczególnie groźnie przedstawia. 
się stan parcelacji na rzecz Rusinów, oo pocią­

ga za sobą kurczenie, się posiadania polskiego- 
Po krótkiej dyskusji uchwalono przez aklama­
cję następujacH rezolucje.

Wobec groźnego cofania się żywiołu pol­
skiego w  Małopolaco wschodniej i wzmagania 
się sił odśrodkowych dążących do oderwania 
od Rzeczypospolitej tych odwiecznie polski di 
obficie krwią zroszonych ziem, zebrani wzywa­
ją ogół społeczeństwa polskiego a -szczególnie 
rodaków z Małoipobki zachodniej: 1) do zwró­
cenia jak najbaczniejszej uwagi na ten groźuy 
stan 1 objawy dążeń odśrodkowych do oderwa­
nia tych ziem od Rzpliiei. 2) do niesienia czyn 
nej pomocy kulturalno-oświatowej rodakom w 
Mabpolsce wschodniej. 3) do zasilania żywio­
łu polskiego młodym elementem urzędniczym- 
kupieckim, .iirzemy-slowym oraz z wolnych za­
wodów. 4) do energicznego poparcia -prasy na­
rodowej, jako jedynego na teremio Małopolski 
wykładnika idei narodowej, bacznego stróża i 
obrońcy interesów narodowych w Malopolsee 
wschodniej.

  X -------

rai, zaskarżył p. Błażejewskiego do sądu Tły< 
bunał pod przew. wiceprezesa, Hubla zasądził 
autora artykułów na 5 miesięcy aresziu z ze- 
imaną na 3.000 zł grzywny, stwierdzając, zt 
oskarżony me przeprowadził dowodu prawdy 
ani co do jednego punktu.

Aresztowanie sekretarza wydziału 
lekarskiego llniw. Jag.

Jak się dowiadujemy, organa poKcyjflte a* 
reszfcowaly sekretarza- wydziału lekaisfeSissjtJ 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Michała Kippen. 
Według obiegających pogłosek aresztowanie 
nastąpiło na skutek bezprawnego wpisu na m* 
dycjmę jednego ze studentów-żydów, za co, Kip 
per m.at pobrać wynagrodzenie. Aresztowanie 

Kiippera- etatowego urzędnika uniwersytecKie* 
go, pozostającego na tern stanowisku od lat| 
blisko dziesięciu wywołało w sferach umwersjj 
tecfcich zrozumiale poruszenie.

baranów nicroyac-izn 7 1.240. razem 2.777
zwierząt, Sprzedano na kcnsumc-ję miejscową, 
2.667 sztuk, na konsuinicję innych gmin it ó  
fztuk. Targi były ożywiono. Wszystkie f-ztukr 
sprzedano. Spędy były większe* od spędów po­
przedniego tygodnia, o 64 sztuki bydła, 65 cie­
ląt i 128 nierogacizny. Jakość ta samj. Geny 
bydła, cieląt i nierogacizny nieco wyższe.
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ZAW1ADOMIENIA J KOMUNIKATY.

MSZĘ m . ARGYBRACTW. PRZENAJŚW. 
SAKRAMENTU odprawi Ks. Bi-skup Rospond 
iwe czwartek 3 bm. w kościele S-S. Felicjanek 
o godz. S-mej

ZEBRANIE TW A PRZYRODNIKÓW im. 
Kopernika. —  dziś we wtorek o 6.15 wieez., 
w Zakładzie urncralogicziiyrn Uniw, Jag. Refe­
rują, Prof. Bujwid.

OTWARCIE GWIAZDKOWEJ LOTERJI 
ROBOT KOBIECYCH T. O. M. w  podcieniach 
Pałacu Potockich. Rynek gł. 20. odbędzie się 
dziś we wtorek o 6 wiecz.

„U  PODSTAW PRZESILENIA ANGIEL­
SKIEGO'*. Odczyt na ton temat wygłoą Prof.
Dr Roman Dyboski, dziś 
w sali nr. 66. Coli. Nov.

:we środę o S wiecz.

Z TEATRU M. IM J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek: ..Mlstigri” (nowość).
Środa: „Mistigri”  (nowość).
Czwartek: Mistigri” (nowość).

REPERTUAR KLNOTFA Tli ÓW,
W ANDA: „Maradu” .
ŚWIT: , Halka’1.
APOLLO: -„Precz z miłością’1 (Liljan Har­

ley).
SZTUKA: „Parada irut-ości”  (Jeaneite Mc. 

Donald Mauryce Chevalier).
ŚWIATOWID: ..Ra-psodja węgierska”  (Lii 

Dagoror, W il!v Fritsch).
BAGATELA: ..Jaki papa. taky syn” .
CORSO: . Flip i Kap jako włamywacze” .
W ARSZAW A: od 26. XI. „Zaginiona żona“ , 

w gł. rolach: Mary Kid i Harry Halm.
UCIECHA: ..Błękitny daspre^TW

Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. —
WT piątek wyjątkowo o godz. 7-mej wiecz. pierw 
szoprzedstawienie sztuki, przeznaczonej s-pecjal 
nie dla dzieci, która następnie giana będzie 
tylko popołudniu w  wi.giłję i w sam dzień Św. 
Mikołaja. Jest to urocza bajeczka norweska, 
przerobiona i zaadaptowana przez J. Wiśniow­
skiego p. t. ..Odnalezione serce” , obfitująca 
w sceny naprzennan rzewne i komiczne i rozli­
czne czarodziejskie efekty. Zarówno premiera 
jak wszystkie następne przedstawienia bajeczki 
dane będą, po cenach zniżonych. Wsohotę wehe 
dzi na repertuar głośna- sztuka Jana Adolfa 
Hertza „Młody las“ , -osnuta na t-le strajku 
szkolnego w  b. Konsrresówce.

JEDYNY KONCF.RT AD Y SARI, sławnej 
naszej śpiewaczki, władającej oHniewającą 
koloraturą z zadziwiającem cioplem brzmienia, 
-odbędzie się w  niedzielę 6 bm. w Starym Tea­
trze. Świetna artystka wykona z towarzysze­
niem Orkiestry 0;wry Krakowskiej pod dyr- 
Boi. LTallck-Walewskiego -bogaty program, zło 
żony z na-jcenniejszycb arji operowych. Bilet-y 
po cenach tpopułarnych od zł. T-— 6 są .już 
do nabycia w kasie Starego Teatru.

WIECZÓR iHlJZYCZNO-WOKALNY. urzą­
dzony staraniem Sodalie-ji Marjauskiej państw. 
Gimnaz. V. odbędzie się we środę 2 bm. o 6

Poza bullą mamy jeszcze drugi zabytek 
, r  tych samych czasów pochodzący, a to owe 
Rłjmne drzwi spiżowo gnieźnieńskie ze scenami 
legendy o św. Wojciechu. Szczegółowe bada­
nia wykazały, że drzwi te powstały najpra-w- 
dopodoDnie.i w latach 1122— 37, zatem cza-sie, 
kiedy -nadania na rzecz kościoła gnieźnieńskie­
go sypały się hojną ręką i kiedy właśnie bu­
dowa bazyliki się kończyła. Osadzenie ich na 
miejscu było zapewne ostatniem atapem i 
szczegółem tej budowy,

Na drzwiach spiżowych oddano sceny z ży­
d a  św. Wojciecha dlatego, żo on właśnie miał 
byc (■atronem śwużo zbudowanej bazylild ka­
tedralnej. Nie należy bowiem zapominać, żo 
dotychczasowem wezwaniem dawnej katedry 
gnieźnieńskiej, było wezwanie N. P. Maiji i 
(gdyby ten tytuł utrzymał się i nada! w  nowej 
bazylice, mielibyśmy na drzwiach sceny % Jej 
żywota.

Bazylika gnieźnieńska, o której mówimy, 
zawdzięcza swe ukończenie- w  pierwszym rzę­
dzie znakomitemu arcybiskupowi Jakńbowr ze 
2nina (1112— 48). o "którego zasługach dużo 
kroniki umieją powiedzieć. Jest ona jednak 
czwartą prawdopodobnie katedrą ^  Gnieźnie. 
Pierwsza katedra, wyniesiona do tej .godności 
na zjeżdzie monarchów 1000 -r., zniszczoną zo­
stała przez pożar, jak świadczy Diet-mar, dnia

biskupa Sewera z Itragj 103S r. i to tak dalece, 
że jak mówi kronikarz, dzikie zwierzęta obrały 
fobio w jej ruinach siedlisko.

Trzecia z rzędu katedra stanęła w  Gnieźnie 
za panowania Bolesława, śmiałego, a jej .po­
święcona? nastąpiło w 1064 r. Przetrwała je­
dnak tylko do 1092 r.. kiedyto jak roczniki no­
tują, padła, znowu pastwą, pożaru. W  1027 r. 
zaczęła się. jak mówiłem, budowa, nowej kate- 
drj. czwartej z rzędu. Z tamtych trzech nie 
zostało nic. z toj czwartej zmtlazły się dziś 
fragmenty absyd. 5 murów.

Nie dotrwała bowiem do naszych czasów, 
podobnie jalr wiele imnch romańskich bazylik 
I budowli. Przestały s])eł;,iać swojo zadanii, 
clcazały się za szczupłe i za słabo, uległy innej 
modsio ezasu. t. j. gotykowi, W  r. 1342 zaczy­
na arcybiskup Jarosław Bogo-rja śkotnw-.ki 
przebudowę katedry baz^likowmj i romańskiej 
na sposób gotycki. Wtedy to zburzono osta­
tecznie paszą bazylikę, ipodniesiono znacznie 
poziom nowego kościoła, a zostawiono jedy­
nie na » wojem miejscu słynne drzwi spiżowe.

Nie ulega wątpliwości, że ta w 1342 r. znisz 
czcna bazylika romańska, pozostawiła w  głę- 1 
bi murów dzisiejszej katedry, więcej śladów 
swojego istnienia, które przy dalszych poszu­
kiwaniach wyjdą na światło dzienne. Życzyćby 
sobie należało, aby odkrycia te jabnajprędzej

24 kwietnia 1018 r., bepośrednio przed wyprą- ‘ i jaknn’dokładnaej zostaTy ooisano i srehitek- 
irą Kijowską Chrobrego. Po powrocie z wy- - fonicznie opracowane. podobn*c jak się to stało 
prawy zbudował Bolesław nową, drugą. 7, rzę- % odkryciami Wawełskiemi. Góra Lecha w  Gnt.> 
diu, katedrę i tu odprawił w  niej swą koronację żnie ma bowiem dużo do powiedzenia 5 nieje- 
1025 r. Jednakże w  14 lat notem obrabowali dna kryje w sobie uw.snodziankę. 
i  miszczyli ją Czesi pod wmdzą Brzetysława i (—) DR. M. GUMOWSKL

wiecz. w sali Bursy im. Ks. Kuznowicza przy 
ul. Skarbowej 2.

SALA BOLOŃSKitśGO: W  czwartek dnia 
3 b. xn. Józef Turczyński. znakomity pianista. 
Program: Each-Busoni Toccata d-moll Beetbo- 
vcn Sonata Es-dut op. 31, Schumann Karnawał 
op. 9, Chopin Rondo Es-dur op. 16, Impromptu 
Ges-dux op. Si. Dwa walce op. 64, Trzy ma- 
zuiki op, 56, Polonez As--dur op. 53. Forte­
pian koncertowy Pleycl (Paryż). Bilety w e? 
nie od 1.50 do 4.50 zł. są, już do nabycia (bez 
nadwyżki w  przedsprzedaży) w  kasie przy 
sali. Początek punktualnie o godz. 8.30 wie­
czór.

Rozbudowa lothisk w wojew. 
krakowskim.

W  sali konfeciemcyjnej województwa odby­
ło się ogólne zgromadzenie nrogramowo bud­
żetowa L igi Obronv Powietrznej i Prz-eeiwga.- 
zow.ej. Obrady zagaił prezes Zarządu1 wojewo­
da Kwaśniewski, wzywając wszystkich do wy­
tężonej praicw w  dzi-ed-zmie obrony łoiniczej i 
iga-zowej. W  zobraniu wzięło udział przeszło 
30 delegatów, reprezentujących 25 Komitetów 
powiatowych i miejskich Ł. O. P  P. W preli­
minarzu budżetowym przyjęto na rok 1032 we 
wpływach 57.60u zł., z czego w wydatkach 
przeznaczono oprócz kwoty należnej Zarządo­
wi gł. 21.000 zł —- resztę na urządzenie lot 
nisk, znakowanie i konserwację, sport lotniczy 
i organizację obrony przeciwgazowej i przeciw 
lotniczej, s uwzględnieni ero w  programie prac 
organizacji specjalnie instruktorów obrony 
przeciwlotniczej, wwszkolenla drużyn i zaopa­
trzenia je w sprzęt ćwiczebny. W programie 
lotniskowym przewidziane dalsza budowa, 
1cfari*k! w Dębicy, budowa lotniska w  Bkasknr 
•i. Nowym Sączu, oraz 'bonserw?cja istniejących 
lotnisk w Mielcu i Nowym Targu. Również 
uchwalono stypendja dla uczni ! konstrukto­
rów w dziedzinie lotniczei.

Uchwalono zwrówć się do Kondtetów .powia 
torwycn, aby fipowodowaly w  swoich por. la­
tach wetawieme subwencji na L. O- P. P. w bud 
źetach tak R a j powiatowych jak gmin miej­
skich i wiejskicn na rok gospodarczy 1932, 
oraz aby w  przyszłości dążyły do stałego wzre 
stu tyck eubwencyj.

Sprawi Dra Rosenzweip —  red 
Błażejewski.

W  jesieni 1928 c- ukazały się w .B. Kurje- 
rze Codz." trzy artykuły, pióra, red. Aleksan­
dra, Błażej o wskiego, krytykujące działalność 
Dr. Roseuzw. eóga. działacz.a socjalistycznego I 
byłego radew miojekiego —  na gruncie miej­
skich Zakładów w  Krakow'i-\ p. Rosenzweig 
dotknięty wysuniętemi przeciw niemu zarzuta-

£ £ « s « ! v o .
Środa 2 grudnia.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd nrasyt 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 H yty; 13.10—15.48 
Komunikaty z Warszawy; 15.50 i 16.40 P łyty}
16.20 Odczyt z Warszawy; 10.55 "kansmiejo 
g WaTszawy; 18.50 RozmaRości; .19 Świetlica 
strzelecka; 19-15 Płyty; 19.25 Program n* 
dzień nasTęipny; 19.30 ,-RIurzynika nocz+owa”  —< 
inż. Broniewsld; 19.45 Transmisje % Warszah 
wy; 20 Fe.ljeton. i koncert,; 20.45 Kwadrans B*. 
taracki: 21 Koncert ze Lwowa; 22.10 Płyty;- 
22.30 'Transmisje z Warsza,wy, 22.45 "Piytyj 
23 Muzyka ze Lworva.

Lwów (380.7). O. 15.45 ..Udział gb ctionł^ 
mych w  wojnie światowej", wygi. ks W ł. Sza} 
da; 19.15 ..Listy i programy" w  oprać. dyr. J. 
S. Petry; 20 Fel jer ou muzyczny dr. J, Kofflfc- 
ra ,-Jafc się słyszy muzykę” . Transmisja na 
wszystkie stacje polskie; 2015 Koncert chóru 
Eryana. Transmisja, na wszystkie •.stacje puilskie? 
21 Koncert, kameralny, l.iansmisja na nmzyst* 
kie staluje polsMe: 22-45 „Dwie literatury ro 
syjskie: sowiecka 5 emigracyjna” , pogadanka, 
p. T. Parnickiego; 23 Muzyka, taneczna *  kau 
wiarm „śzlkockiej” . Transmisja na wsrystkfą 
st.acje polskie.

Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd pra­
sy; 11.5S Sygnał czasu; 12.05 Rrogtram na 
dzień bieżący; 12.10 Płyty; 13.10 Państw. Inf* 
stytut Meter.; 13.15 Kom. gospodarczy; 14.50 
Płyty. Drobm utwory sfonzypc. w wyk. Br, 
Hubermana; 15.15 Wiadomości baremdrio}
15.20 Giełda pieniężna-- 15.25 Skrzynka pocz­
towa; 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków; 15150 
Płyty. Muzyka salonowa w  wyk. ork. A. Sam, 
dbra; 16.20 „Nielegalna prasa w  b. Królesuwis 
PoJskjem” ; 16.40 Płyty. Gitary bawajsfełe; 
16.55 Angielski; 17.10 Odczyt; 17.35 Muzyfca 
lekka, orkiestry pod dyr. J. Ozimińskiego: 18.5C 
Rozmaitości; 19.15 Kom. rotmezy, 19.25 Pro- 
grani na dzień następny; 19.30 Płyty. PiOoenkt 
w  wyk. St. Nowickiej; 19.45 Dziennik Radio* 
wry; 20 Feij-e-ton muzyczny; 20.15 Muzyiaa lek-, 
ka; 20.45 Kwadrans literacki ..Sekretarz -pana 
prezesa” J. Szaniawskiego; 21 Koncert ze Lwo­
wa: 22.10 Płyty; 22.30 Dziennik Radjowyj 
22.35 Państw. Instytut M°ter.; 22.40 Wisdomo 
ści sportowe; 22.45 „W hy has tbe polish our- 
roncy no been fhaken” ? —  by W. Fahierlrie- 
wicz, ohief of department in t fe  Ministry of 
Finauce: 23 Muzyka tai.eozna ze Lwowa.

Katowice (408.7). G. 14.55 Kom. Polak, 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.: 15.05 Inter, 
meaze muzyczne; 15.25 M, Żuławska: ł .(Prak­
tyczne rady z dziedziny kosmetyk1” 1; 15.45 R6 
żne bajeczki opirwie dzieciom Cioma H e'a ; 
j 6.40 Korespondencję bieżącą omcwŁ p. St, 
Steczkowski; 19.05 Odcinek powieściowy; 19Jrt 
Inż. St. Nitsch: ..Ze świata —  odkrycia, zda­
rzenia, ludzie” ; 23 Skrzynka pocztowa w języ­
ku francuskim. Korespondencję bieżącą słuch-, 
czow zagranicznych om ówi dyr. pnogr. F. K., 
St. Tynienieicild.
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wkinołsafrce ..WANDA
Największa sensacja świata! Najwspanialsza atrakcja sezonu! Film miljonów! Menumentaine arcy* 
dzieło dźwiękowe zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotychczas skalę! Gigantyczny twór 
stanowiącv przełom współczesnej kinematografii dźwiękowej. Fascynująca pieśń miłość’

IMl jSk IR!
Potężny dramat pełen niesamowitości i tajemniczego uroku, rozgrywający *ię na tle oszała­
m iającego przepychu egzotycznych pałaców, groź'? budzących niezgłębionych dżungli, wśród 
upajającego czaru podzwrotnikowe! natury na wscbód od B o r n e o .  W  g ł .  r o la c h :

m i ś  K  O B  A R T .  C H U R Ł i S  R 3 C K F O R D
Porywająca akcja o mocnych nerwy szarpiących scenach. Umiejętne przeplatanie uroku i na 
stroju egzotycznej przyrody z tragicznym konfliktem uczuć ludzkich i rozpętanym żywiołem wul­
kanu, niesłychanie emocjonujący moment walk i człowieka z tygrysem, walki na śmierć i  życie 
niewolnika rzuconego na pastwę krwiożerczym aligatorom trzyma widza w nienstannem napięciu

___________________________ W  program ie dodatki < ż.więkuw«,
Początek sean?ó.v w  dni powsz. o godz. 5, 7 i S)'10., w  niedzieię o g. 3-ciej. — Sala ogrzana

Głos dwu ksncćw krakowskich o dewizie polskiego handlu.

Wsgry i A istrja zgłoszą nuratorjum.
Denresia na giełdach światowych.

Na światowych giełdach akcyjnwóh pano­
wała w tygodniu ubiegłym w dalszym ciągu 
tendencja słaba. Utrzymanie się etanu depre­
sji przypisać należy w pierwszym rzędzie wpro­
wadzeniu ceł angielskich i zarządzeniom odwe­
towym innych państw, jakoteż silnej zniżce 
funta. Pozafem przyczyniły się do tego baissa 
na rjaku metali i ponowne obniżenie się cen 
pszenicy, a ponadto wiadomości o wykryciu 
przygotowań do przewrotu politycznego 
w Niemczech, zaostrzenie się sytuacji na odcin 
ku ch:ńsko-japońskiin i ujawniająca sihlw tym 
zatargu bezradność L igi Narodów'. Jedynie na 
giełdzie wiedeńskiej dała s:ę zauważyć dość 
znaczna haussa, wywołana z jednej strony du- 
żemi zakupami na rachunek Pragi, z drugiej 
zaś strony tern, że wobec utrudnień dewizo­
wych znaczne sumy szylingów użyte zośtały 
przez banki j publiczność na grę giełdową.

Na giełdz:o warszawskiej tendencja dla ak- 
cyj była słabsza, dla papierów procentowych 
naogół mocniejsza.

Obroty na giełdzie dewiz były nieco więk­
sza, wyno-siły bowiem około 800.U00 dolarów 
dziennie. Całe zapotrzebowanie pokrywał Bank 
Polski przy pewnym udziale tanków prywat­
nych. ,

W  dziale dewiz euronejskich ulegały dużym 
wahan: om Londyn. Zurych i Amsterdam. Kur­
sy tych dewiz, a zwłaszcza Londynu obirżyły 
się w  pierwszych dniach okresu sprawozdaw­
czego do dawno nienotowanego poziomu, zdo­
łały w  dniu 25. XI. odzyskać część strat, jednak 
że w  końcu znowu się załamały.

Ostatni spadek funta spowodowany jest 
przypuszczalnie rzuceniem na rynki międzyna­
rodowe wielkich ilości funtów przez kraje, któ 
re szczególnie boleśnie dołkn!ęte «ostałv wpro­
wadzeniem ceł. angielskich i zmniejszeniem się 
pokrycia, zlotowego w Banku Angielskim. Po- 
zatem do spadku funta przyczyniły się iw z wąt­
pienia takie obawy sfer finansowych przed spo- 
dziewanem lada dzień ogłoszeniem moratorjum 
Wegier ł Austrii, gdzie banki angielskie mają 
ulokowane bardzo wielkie kanitały. ,

Angielski wągsd konkuruje z polskim
Donosiliśmy już o trudnościach, jakie na­

potyka polski węgiel przy eksporcie na rynki 
skandynawskie, które do niedawna były zu­
pełnie opanowanym przez eksport polski te­
renem zbytu. Okazuje się, że skutkiem spadku 
funta szterlinga, węgiel angielski zaczyna co­
raz silniej i skuteczniej konkurować z węgłem 
polskim także w  Gdańsku, który poczynił już 
większe zamówienia na dpstawę węgla angiel­
skiego. Poza tern węgiel angielski ukazał się 
już na Pomorzu w  Chojnicach, Tczewie i Wej­
herowie, bijąc węgiel górnośląski o 8 zł. na 
tomrie.

«  :e:------ *
Giełda krakowska.

Braków, 30. 11. (PAT i 'i%  potyczka dola­
rowa 43.25, 3% budowlana 32.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, 30. 11. (PAT). Dolar 8.88. 8.90 

5.8B.
Dewizy: Gdańsk 173,03; 173.17, Holandja 

368.60, 359.50, 357.70; Londyn (31.25) 31.10; 
31.18, 31.02, N. Jork 8 921, 9 941, 8.901, telegro 
ficznie 8.921. 8.948, 8.908, Paryż 34 90, 34 99, 
34.81, Praga 26.43, 26.49; 26.37; Szwajcarja 
173 19, 173.62; 173.76. Włochy 46. 46,12, 45.88.

KURSA OBLTGACJL
Akcje: Bank Polski 109; Pożyczki: 3% bu­

dowlana 31.76, 4% inwestycyjna 75.50; 80; 5% 
konwersyjna 41; Listy ząst. B. G. K. bez zmian1

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.16, Londyn 18.12, :N. Jork 515.50, 

Belgia 71.55, Włochy 26.52 Jś, Hiszpanja 43.50, 
Holandja 207,15. Berlin 122.20, Sztokholm 

100, Oslo 99; Kopenhaga 98, Sofja 3.73, Praga 
15.30, Warszawa 57.60, Budapeszt 90.02 li-. Bia 
łogród 9 05, Ateny 0.50. Konstyntynopoi 2.20, 
Bukareszt 3.07, Helsinki 9.50.

Frzv zmianie adresu prosimy 
PT, Pren ameratorów o łaskawe 
podanie Jawnego adresu.

Z różnych stron kraju dochodzą wieści o 
wzmagającej się propaganuzie kupowania wy­
łącznie w chrześcijańskich sklepach Zdrowy 
ten odruch społeczeństwa zaznaczył się także 
i w Małopolsce, czego dowodem są nadsyłane 
do redakcji listy i korespondencje czytelników. 
Jeleń z tyicb listów, zamieszczony w ostatnich 
dniach, wywołał newną dyskusję. Autor wzy­
wając w nim starsze społeczeństw o. by aktyw­
nie poparło polski, katolicki handel, rozwijając 
w ten sposób akcję zainicjowaną przez m i> 
dzież, podniósł także kilka ujemnych spostrze­
żeń, jakie nasunęła mu obserwacja stosunków 
w han dlu.

Na straży uczciwości kuptackiej.
W  związku z temi właśnie uwagami, & w o- 

hronię kupioctwa polskiego, zwrócił się do na1! 
■starszy Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej, 
,p. Rąb, z szeregiem zasługujących na uwagę 
wyjaśnień.

„ozamowny autor —  oświadcza o. Rąb —  
uczynił barazo ciężki zai suit pop względem 
otykł ł uczci wośłcd kupiec twa katolickiego i
wwizadził temuż kupiectwu wielką krzywdę. 
Jako kupiec, pracujący zgórą 30 lat w  han­
dlu. a ponad 20 lat w  organizacjach kupiec- 
kich, znam to kupeciw© d mogę śmiaio twier­
dzić, że zarzucane metody są mu obce. Km- 
ipie0 nasz nie jest wprawdwe wolny od .pewnych 
wad. jak wogóle- całe społeczeństwo, jednak 
cnotę uczciw ości i etykę wysoko ceni i na ni­
skie poczynania nie idzie.

Również m-agnę zaznaczyć   mówi p.
Rąb —  że wśród kuoiectwa krakowskiego i 
małopolskiego jest znaczmy odsetek Sodali 
sów, którzy szczególną zwracają uwagę i pra­
cują od dzieciątek lat nad młodzieżą handlową, 
wpajając, w nią zasady uczciwości kupieckiej. 
Kilka wieków istnienia licząca organizacja poi 
skiego handlu —  Krakowska Kongregacja Ku­
piecka, której patronką jest M B. Niepokala­
na, bacztrie czuwa nad etyką zrzeszonych kup­
ców. Byłbym bardzo wdzięczny jeżeliby Sz. 
Autor zechciał konkretnie podać, którzy kup­
cy wykorzystali odruch i zaufanie społeczeń­
stwa i bez powodu ceny w  swych handlach 
podwyższyli. Mogę stanowczo zanewnić, że 
jest przeciwnie.

Zakopana 3 własna auto.
hm ego rodzaju zarzut, mianowicie lekko­

myślności, kryje się w tej radzie, jaka autor 
kieruje pod adresem polskiego kupca, że mia­
nowicie „me musi on po trzech łatach prowa­
dzenia sklepu, kupować auta I spędzać waka 
cje w Zakopanem’'. Nie odpowiada te faktycz­
nemu etanowi. Jeżeli bowiem są tacy szczęśliw 
cy, a chyba, tylko wyjątki, to % pewnością, pra 
cowali oni na taki „luksus11 dziesiątki lat, lub 
też majątek odziedziczyli. Natomiast jest wie­
lu kupców, których firmy istnieją dziesiątk1 
lat i dłużej, a ich środkiem komunikat-"  jest 
me auto, ale tramwaj, łub najczęściej własne

nego, to niestety —  .bardzo mało jest wybrań
ców   że mogą to kochane nasze Zakopano
odwiedzić. Myślenice, okolica Kalwarji, Mako­
wa, to są miejsca, gdzie też nie liczne rodziny 
kupieckie spędzają w lacie 3— 4 tygodni*. Sa­
mym zaś kupcom od szeregu lat, wakacje mi­
jają w  ich ciemnych, bez słońca lokalach skle­
powych, ho muszą -zwalniać na urlopy perso­
na!. Prawie tylko w niedzielę mogą sc-bie po­
zwolić na wyjazd dc lasu Wolskiego, lub odwi< 
dzid rodzinę.

Sądzę, te Sz Autor zgodzi się z moim po­
glądem, by Zakopane, Krynicę i Szczawnicę 
mogło odwiedzać więcej społeczeństwa polskie 
go, wśród któi Ago kupca nie powinno się uwa­
żać za intruza. To się może naturalnie stać 
wówczas, gdy zdobędziemy piacą dobrobyt na­
rodowy.

Apel o zaufaniu.
Reasumując moje twierdzenia, pragnę za­

pewnić, że toupiectwo katolickie jak zawsze tak 
1 obecnie będzie stać na straży godności swo­
jego zawodu. Dewizą zawodu jest i bodzie: 
przez uczciwe ceny, uprzejmość, dobro* towa­
ru, etykę —  zjeanywac sobie zaufanie ną;szer- 
szych warstw społeczeństwa.

Od życzliwej krytyki, uwag, kupieciwo się 
nie uchyla i każdo uchybienie poszczególnego 
kupca oędizie się starało usunąć

W  interesie nietylko ramego kupiectw* ka 
tolh kiego, lecr w interesie całego społeczeń­
stwa polskiego należy kupców katolidkkł ob­
darzyć pełnem zaufaniem11.

Klienci, którzy chcę za tanio kuuować...
W  tej samej sprawie nadesłał nam Ust inny 

z kupców krakowskich, właściciel składu par 
pieru i ga’ ajnterji przy ul. Sławkowski'11'], p. 
Michał Słomiany. Zaprzecza om w rwym liście 
stanowczo jakoby kupieefwn chrześcijańskie 
podniosło eemy, wykorzystując moment bojko­
tu sklepów żydowskich.

„Ze wstydem bowiem —  p isze  muszę
nadmienić, iż szlachetny odzew „swój do 
swego* znalaz* mir w znikomej tylko czę­
ści społeczeństwa. Zaledwie drobne grosze 
dostały się do kieszeni kupca chrześcijań­
skiego z tytułu propagowanego bojkotu 
Ci, którym sprawa popierania zwo:ch od 
Szeregu lat leży na sercu etwkrdzić mogą 
Że podobny wvpadek 1e!kkomyślniego, nie­
uzasadnionego i karygodn°go podnoszenia 
ceny nie mógł mieć miejsca, Faktem nato­
miast jest, że ci z kupujących, którzy do­
raźnie i wyjątkowo tylko w  okresie bojko­
tu przypadkowo tylko wstępują do handlu 
chrześcijańskiego, jakby na ironję ofiarowu 
ją za żądany towar, nieraz połowę ceny fa. 
brycznej, chcąc niby pozornie okazać dotrą 
wolę popierania sw°go. a zniszczyć placów­
ki, jakie jeszcze w  naszych rękach pozo­
stały. Handel poilski od wiekęw znajduje 
się w  rękach obcych, a. znikoma ilość pla­
cówek dzisiejszych, mogłaby się utrzymać, 
tworząc własne hurtownie tylko przy potno 
cy społeczeństwa całego, które niosąc przy 
zalmoach grosz do rodaków, wspiei ałoby 
finansowe uniezależnienie się od obcych, 
wrogich nam I nienawistnych żywioiów” .

Krytykujcie polskich kupców, ale 
kupujcie tylko u nich!

Do ych słów przedstawicieli kupieetwa 
krakowskiego niewiele pozostaje nam do do­
dania; Krytykujcie kupców, wytyka i'ie  im za­
uważone błędy i braki —  ale kupujcie tylko 
w sklepach katolickich!

S ę f <  t r a m &  .

Walki w Mandżurii może ustaną.
Paryż 30. 11. ( P A T )  OgłorzawJ ta ootę 

Maesigliego, stwierdzającą, że wojski japoń­
skie są w trakcie roncentrowank się w \ttk- 
denic 1 ie ruch ten rozpoesą tfią ./zo-ni n̂ jł
kolejowej w  kierunkr Kin-Oeu w  okołkr- 

Kin-Gz,eu nie stwierdzono żadnych1 usiłowań 
napaści ze stron; Chińczyków, Obse wacja 
francuska, znajdująca się w cdn-Czeu, naiag* 
na to, aby dowódcy wojak .T-pońaklch ot-wy- 
mall instrukcje nawiązani* kontakln z Ołnw. 
watoram’ neutramymi

Paryż. (PAT). MMsIerf Biiand "trzymał oS 
Yoshizawy pismo stwierdzające, te o He Chiny 
wycofałyby wojska z okolic Kln-Czau do Czan 
Gai-Kwan I utrzymały tam jedynie władze »• 
dministracyjne ł policję, Japooja byłaby Sb on 
na zgodzić się na to, aby wojska japońskie nłn 
przechodziły do strefy rakuowanej przez 
Chińczyków Rząd japoński oświadczył, że g o  
tdw jesit wydać rozkaz władzom okupacyjnym 
do rozpoczęcia oertraktawj z •wi dzami cŁiń* 
skiiemi na ten ôrnat.

-ł s ’ i ’■ d*,/ ■ o1
OBNIŻENIE DJET.

Helsmgior8 (PAT). Komisja budżetowa trzy,
jęła projekt ustawy dotyczący zniżki djei po­
selskich. Dotychczas djety te wynoaBj 2i.000 
marek fińskich na cza? trwania, sesji zwyczajnej 
wzgl. 200 marek fińskich w czasia trwania se­
sji nadzwyczajnej. Projekt przewiduje zniżkę 
dc 21.000 wzg!. 175 marek fińskich.

OMAL NIE ZATONĄŁ OKRĘT.

Londyi (PAT). Parowiec amerykański
,,American Trader11 opadł na ławicy piaskowej 
w  pobliżu Dungeuess w hrabstwie Kent. Na 
ratunek pospieszył; dwa holowniki, którym 
udało się zażegnać katasrafę.

W YLEW  RZEK WE HRAiNCJI

Paryi 30 listopada. Wskutek długotrwałych 
deszczów sve Ftamoj1' południowej wezbrały me 
ki do tego stopnia, ie  grożą wylewem. ŁoJo 
Tuluzy rzeka. Garouna grozi wylewem, wobea 
czego ściągnięto w okolice zagrożone wieffiku 
oddziały wojiska i straż pożarną w  celu wzuno > 
mienia wałów ocbronnyoh. W  St. Gir one Sal* 
wystąpiła z brzeeów i zalała okNieśne n łn ł' 
dowania i drogL

ZUERZENIL DWÓCH OKRĘTÓW.

Nowy Jork, (PAT). Parowiec amerykański
„Herman Fresh ’ ulega poważnym jazikodze* 
niom podczas zderzenia się * innym okrętem, 
kićrego nazwy nie udało się dotychczas ust* 
l'c. Okręty przybrzeżne posroieszyłj na pomoc,

W cŁlitzu grsźby masowych redukcyj 
na Iżiirnym SlasKU.

Główny inspektor pracy1, p. M. EJput, u n  
zastępca dyrektora departamentu pracy w ndn 
oracj i opieki spoi., ,p. Tadeusz Lianoweki, ww 
jechał do Katowic w jwiązna z spowiedzią
masowych redukcyj w  przemyśle  -śląskim
które mają objąć kilkanaście tysięcy robotni­
ków.

W  nzaśie po<bytn swego w Katowicach lip 
Klatt f Ulanowski odbędą szereg konfe encyj 
z przemysłowcami i orzedstawiodelam1 oiganB 
zacyj robotnró-zycli w celu obmyśiemi epoeo* 
bów i środków uniknięcia 'anowiedzianeij 
duksjji.

W YSZYNK ALKOHOLU NA DWORCACH 
KOTiFJOWYCH.

Na mocy rozporządzenia minHtra kotnunł’ 
kacjl, wyszynl. alknnolu w restauracjach' i bq 
fatach kolejowych jest zakazany po upływi# 
pół godziny od odejścia ostatniego 'osobowego 
pociągu wieczornego lun nocnego. PDnowo^ 
wyszynk alkoholu dozwolony jest nde 
śmiej, niż na godzinę przed o<le:śdem wzglęs 
dnie nadejściem najbliższego coNągu rannego

W  związku a pos1 yższem mir 'sterstwo b r  
munikaej! wyjaśnia, że .przez pociągi „wieesot 
ne’1 lub „noers”  należy rozumieć- pociągi kur­
sujące mięuzy godziną 18-tą a 6-tą, jrzea po­
ciąg' „ranne’1 zaś —  pociąg? kursujące między! 
godziną 6-tą a 12-tą.

 o----

Dalsza wyniki niedzielnych zawodów 
snorfowych.

Hokeiści Legjl wamzawekiej odnłejfi po .U  
drugi uwycięsm re c.ad Biamidenbuigiacher 
w stosunku 1:0 ("0:0, C:0, l.T)-

Mecz hokejowy Aląst. polaki — Słąak nłe- 
mieedd zakończyć się nieroze*raną 1:1 (OK), OK). 

1 « )
Bokserzy Wawelu zwyciężyli we Lwowk ®e 

spół Hasmone’ w stosunku 8:6.
Warta po-znańska przegrała n1 uWogią de- 

dzidę z B-rdasową drużyna K. 8. Liga w sbaa 
dalicznym stosunku 6:1 (1:0).

Reprezentacja bokserska Łotiwy ” ’ egła pię 
ścianzom stołecznej Maikkabi sr htowjoJai; 9*4

nogi.
Co do odwiedzania przez kutoców Zakopa­

Drogeria, Perfumeria, Skład, apteczny 
lra;“ sy S t w I n  H Y L A  p J S S S r *
Poleca p o  n a jn iż s z y c h  C3nacht zioła, leki opatrunki, m ydła toaletowe,

perfumy, w ody kolońsrie.
W ielki w j bćr podarków. Perfumy i woda kolouska na wagę. — Swteźy Tram.

Dla PT. K lijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzymuje b lok rabatowy 
P izy  zaknpnK jednorazowym od zł. 15'— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis.
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P r o c e s  11-1 w
 ̂ Po przerwie Benkfel oświadcza, te obrona 

nie oponowałaby ze względów merytorycznych 
przeciwko ■załączeniu do aktów sądowych, io-
kumentów przedstawionych przez prokurato­

ra, a!e oponuje ze względów formalnych a to 
z tych samych powodów, dla których sąd przed 
kilku dniami oddali! wnioski obrony o załącze­
nie do aktów sprawy fotograficznych odbitek 
raportów wojewodów do Min. Spr. Wewn.. a 
dotyczących akcji wyborczej. Nie mamy bo­
wiem infonnacji, powiada obrońca, skąd i ja­
ką drogą papiery powyższe dostały się do rąk 
prokuratora; -Tężeli chodzi «  załączenie do ak- 

,tów sprawy Iistm autentycznego, obrońcy decy­
zję w  tej sprawie pozostawiają sądowi, zazna­
czając jednak, że dokument ten dostał się do 
rąk .prokuratora newątpliwie drogą nielegal­
ną. Prokurator popiera swój wniosek o załączę 
nie przedstawionych aktów sprawy, które zo­
stały przesłane- przez 'Wydział Bezpieczeństwa.
|'Prokurator mówi dalej, że jeżeli chodzi o doku­
menty. złożone prze obronę, a których sąd nie 
.przyjął to sąd uczynił to z tego powodu, że do- 
kiłmepty te nie miały znaczenia dla sprawy.

Czy naruszono ta emnicą listową.
Obr. Nowodworski zaznacza, że dokumenty 

przedstawione dziś przez prokuratora noszą du- 
jtę „1930“ , a wiec właściwie też nio mają zna- 
■ czernią dla sprawy w  myśl tezy oskarżenia.

Obr. Hosugwill powołuje się ua przepisy 
.•Konstytucji o zabezpieczeniu tajemnicy listo­
wej i uważa, że dokumenty przedstawione 
przez prokuratora , zostały dostarczone z uchy 
bieniem przepisów prawnych, przewidujących 
ujawnienie tajemnicy korespondencji jedynie; 
w wyjątkowych wypadkach.

Obr. Lautlau uwada. że obronę nie interesu­
ją okoliczności skąd urząd iprokuratorski otrzy 
mał bezpośrednio te listy. Tr/.eibnby zbadać w 
uharakterze świadków tę osobę, która, list ten 
W e.n-psób bezwzględnie przystępny przejęła.

Obr. Jarosz dla udowodnienia nieposzano- 
•raaaa, przGoisn o zachowaniu to»emnicy listo­
wej pokazuje kopertę z listom z Gdańska, prze 
?bnvm na rcec f-os. Mastfea.

List ton jest przecąty, jakgdyljy przeszedł 
przez cenzurę i widoczne są dwie nalepki z nap i 
sem: „Przyszedt uszkodzony1'.
Obrońca, przedstawia i en list sądowi.

Przewodniczący: Ta ilustracja nie dowodzi 
niczego. List mógł być rzeczywiście USZkodZO- 
ny.

Przewodniczący zwraca li«t Obr. Jaroszo­
wi.

Prok. Grabowski, powracając do dokumen- 
tów, zaznacza, żo spra‘wa. ujawnienia- informa­
tora. który dostarczył l i f t  Wydziałowi Uezpie- 
czeń<twa Komisariatu Rządu, leży w kompe­
tencji nac.zd.uika Wydaiaihi ip- Lisowskiego 
można więc sprowadzić go do sądu i o to z‘tpy­
tać." Prokurator uważa, że niosłusznem jest obu 
rżenie obrońców, jakoby załączone dokumenty 
były dowodem nieprzestrzeganiu, zagwamro- 
wanej prawem tajemnicy listowej. Jest to wi­
na panów z P. P. R„ którzy mają jedną zasa 
dniczą wadę: co krok, to się spotyka wśród 
nich człowieka niepewnego.

Podczas wypowiadania tych *dów przez prw 
kuratora, na ławie skarżonych zapanowało 
silno wzburzenie.

Padły okrzyki m  strony oskarżonych Pra- 
gera i Dubois. Przewodniczący upomina, o’u» 
©skarżonych i za nietaktowne zachowanie się 
fkazuje 'każdego z nich na grzywnę po ICO zł.

P. Dubois stwierdza., że występujący w  pro 
cesie świa dków i© Oskarżerua jak Borowski, Tu­
jo i Byczkowska, zeznali, że naorzćd byli kon­
fidentami policji, a potem weszli do P. P. S., 
zarzut zatem prok. Grabowskiego pod adresem 
partii uważa za niesłuszny.

Sąd po dłuższej naradzie postanowił dole,- 
mentć.w mrzedstawdonych przez prokuratora, do 
sprawy nie załączać.

P. t a i n s k i  o przedwojennej P. P.S.
Następnie zeznawał pos. Jan Kwajńuskł 

OPPS.j, Opowiada on początkowo o kongresie.
Obr. Rudziński; Czy świadek brał udziai 

w pochodzie b. więźniów politycznych?
Świadek: Raz. jako były więzień skazany 

Ba karę śmierci- Niechętnie chodzę na miejsc*, 
6traceń. gdyż w  10-tym pawilonie czekałem 
osiem dni na zamianę wyroku śmierci, aż obec­
ny tutaj na sali adw. Berenson przyniósł ni* 
ułaskawienie, to znaczy skazanie na 15 lat ka­
torgi. Mimio to na usilne prośby organizatorów 
ego&ziłem się przemawiać, choć było mi dziw­
nie ciężko. Stałem w  10-tym pawilonie blisko 
ezubie-.icy i przypominając sobie naszych to­
war  którzy zginęli na ezubienicy. przs-
móv-" k, zebranych ja, a nio pos. Dubois.
Nio t  -ę toj chwili; mur, szubienica, pa- 
trzy mj w twarz jakiś Moskal z bródką. Po- 
wiedsiałem do zebranych: Nasi towarzysze.

Ciąg dalszy ze strony 1-szeJ
którzy tu stali z pętlą na ezyi, ginęli ze słowa, 
mi „Niech żyjo niepodległość, niech żyje so­
cjalizm". Byliby szczęśliwi, gdyby się byli do­
czekali chwili, gdy klasa robotnicza będzie sic 
czuła w  Polsce, jak u siebie, w domu.

Ha stokach Cytadeli.
W  tak wyjątkowej chwili, w  uroezystera 

miejscu, ślubowaliśmy, że to będzie narn je ­
dynym ideałem.

Nie rozumie, jak ten Moskal mógł coś zro­
zumieć z tego przemówienia w  tej tragicznej 
chwili. W  tym momencie padł okrzyk: „Precz 
z Piłsudskim!" i zaczęto bić kobiety pędzo­
ne przez policje. Tłum tymczasem rozchodził 
się spokojnie. Opanowanie sytuacji należy za­
wdzięczać odwadze cywilnej Arciszewskiego, 
Dubois i Pragiera.

Obr. Rudziński: Czy byli ranni?
Świadek: Brat Śledzińskiego, długoletni 

kalorżuik, pytał mnie rozpaczliwie o chłopca 
i córkę. Tak bowiem bito i pędzono dzieci.

Następnie świadek opowiada o swym pro­
cesie w  Sosnowcu z powodu przemówienia, 
wygłoszonego w Olkuszu. W  procesie tymi 
świadek został uwolniony.

Na pytanie obr. Rudzińskiego o łamanie 
prawa w  Polsce, świadek wylicza szereg 
nadużyć. W  pewnem miejscu — mówi — je­
den ze złoczyńców w sądzie zasłaniał sio 
legitymacją, która miała .stwierdzać w ier­
ność ( ! )  ideologji Piłsudskiego.

Obr. Rudziński: Co znaczy „ideologja marsz. 
Piłsudskiego"?

świadek: Ja nie wiem. W  denuncjacji jest. 
to wszystko. Ale to nie ideologja. to najwyżej 
jeden wielki wstyd dla kraju.

Obr. Rudziński: Czy pa.n mówił w Ciężko­
wicach o składzie nowego rządu?

Świadek: Głupstwo. Wykpiłem to już da­
wno. Policja musi robić poezję z drwią, gdy 
poeci rządowi biorą się do polityki.

Obr. Be.iildel: Kto kierował bezpośrednio
organizacją bojową. P. P. S.?

Świadek: P. Piłsudski był kierownikiem
Centralnego Wydziału Bojowego, kierował ak­
cją terorystyczną, konfiskatami i t. d.

Obrońca; A  czy brał bezpośredni udział?
Świadek: Mieszkał w Krakowie, a myśmy 

to robili. Czytałem tu „Poprawki Historyczne".

Musze stwierdzić, że po 2." latach te poprawki 
są najmniej ścisłe.

Obr. Benkiel: A w którym napadzie bra! 
udział bezpośredni marszałek Piłsudski?

Świadek: Tylko w napadzie na Bezany. Pod 
Rogowetn brałem udział pod kierownictwem 
Montwitła. Odwrotem ja kierowałem.

Prok. Grabowski: A  jaki był udział oska:, 
żony cii w organizacji bojowej?

świadek: Chcę dokładnie wyjaśnić, że o- 
prócz organizacji bojowej, w I\ P. S. istniały 
jeszcze inno wydziały.

Osk. Liberman przerywa: Byłem w zaberzs 
austrjaókijn. I>o Kongresówki nie puszczali.

Osk. Barlinki: Byłem przeciwnikiem te- 
roru.

Obr. Berenson: A  czy nie pamięta pan, 
dlaczego marsz. Piłsudski brał udział w na­
padzie na Bezdany, czy mt posiedzeniu nie 
oświadczył, że należy wszystkich skierować 
do akcji na pierwszej linji ? Przeciwko komu 
to było wymierzone?

Przewodniczący nie chce dopuścić do od 
powiedz!.

świadek chce odpowiedzieć, ale przewod­
niczący odroczył rozprawę na pól godziny.

Po przerwie obrona zrzeka się szeregu 
świadków, mających dalej zeznawać w  spra­
wie Lendzio.na. Przewodniczący odczytuje 
list sen. Motza z Paryża, który tłumaczy się, 
że z  powodu choroby nie może przybyć na 
rozpraw o. Obrona zrzekła się i tego świadka.

Następnie zeznawał sen. Kopciński, który 
mówił o działalności Tura. Tur nie jest orga­
nizacją polityczną —- mówi świadek — jest 
specjalnie umundurowany i ma około 10.000 
członków, oddział młodzieży liczy kilka ty- 
siecy, a czerwone harcerstwo powyżej 10Ó0 
członków'.

Na tern rozprawę odroczono do wtorku.

N A  R A T Y
znaczna zniżka cen

Ptnsr,«7.« damskie, suknie, tatra, palta 
zimowe, Taplany, ubrania męskie, 

obawie itd.

J . i  S .  E N M E R
K r a k ó w ,  u l.  F lo r f a ó s k a  43 .

Konferencje komisji papieskiej z rządem
Warszawa 30. 11. (Telef. wł.). Od 6-tego 

listopada odbyło się kilka- fconferencyj delega­
tów rządu z komisją, papieską, dotyczących za 
gadnień. związanych z konkordatem. Z ramie­
nia Stolicy Apostolskiej brali udział w konfe­
rencjach: Ks. Biskup podlaski Przeździecki, 
Ks. Biskup łucki Szelążek i Ku. Biskup łom­
żyński Łukomski, a z ramienia- rządu dyrektor. 
Potocki i szef Biura Prawnego Min. Reform 
Rolnych p. Korwin-Piotrawski.

W  wyniku konferencji nastąpiło uruchowie** 
nie komisji mieszanej, która ma na celu prze, 
studiowanie sprawy budynków, których K »  
ściół został pozbawiony przez państwa zabór* 
cze, a któro znajdują się w  posiadaniu rządu 
polskiego. —

  X -  -
Warszawa, 30. U . (Teł. w ł.). Dziś na po* 

siedzeniu Sądu Okręgowego w  'Wilnie uchy* 
Icme zostało zawieszenie Dziennika W lleA« 
skiego“ . Jako motyw uchylenia zawiesza*
n!a Sąd podał tę okoliczność, że w  W iln i« 
nastąpiło całkowite uspokojenie, wobec cze* 
go niema- potrzeby dalszego wzbraniania nk* 
zymania, się pisma.

Warszawa. 30 listopada. (Tek wł.) W  dnfn 
dzielępzym po kilkunastu dniach przerwy *»• 
stały wsmowimut wykłady ma wszystkich w y­
działach w Wilnie. Studoncf-Rolacy zajęli w * 
wszystkich salach miejsca po prawej stronie, 
studemci-Żydzi. po lewej etironie. Spokoju ni­
gdzie nie zakłócono.

Warszawa, 30 listopada. (Tefl. wł.). Sąd MfcJ. 
wyższy rozpatrzył 9 protestóiw wyborczydh z O- 
kręgu G4, święclańskiego. Cztery protesty 'Sąd 
oddalił, co 5 zarządził przesłuchanie osób któ­
re podpisały listy zgłoszonych kandydatów.
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Przygotowano przewrót komunistyczny?
Zagadkowe aresztowania na Węgrzech.

Złodzieje czy spiskowcy?

Budapeszt, 30. U . (P A T ) W  związku z do- 
konanemi ostatnio aresztowaniami, władze 
prowadzące śledztwo, w  dniu wczorajszym 
kontynuowały przesłuchiwania. Narazie wła­
dze powstrzymują się od ogłoszenia nazwisk 
aresztowanych osób. Niektóre pisma podają 
jednak, że wśród aresztowanych znajduje się 
deputowany Burlavary, dwóch generałów 
emerytowanych Hajts i Raics, jak również 
ziemianin Fraueia Kis. Dane te są jednak 
mylne, albowiem wzmiankowane osoby nio 
były aresztowane. Wśród aresztowanych nie­
ma żadnych znanych osobistości. Aresztowa­
ni, których zgórą jest 10 osób, są przeważnie 
osobnikami karanymi kilkakrotnie w  począt­
kowym okresie konsolidacji kraju po roku 
192(1, wszystko osoby bez jakiegokolwiek zna­
czenia. W  pierwszym okresie śledztwa wyła­
nia się podejrzenie, że spisek miał na celu 
opanowanie przedsiębiorstw (? )  i dokonanie 
w nich kradzieży, któreby przyniosły spraw­
com korzyści inatorjalne. Z przeprowadzo­
nych przesłuch iwan wynika, że spiskowcy 
mieli zamiar nadać swej zbrodni charakter 
akcji politycznej i w tym celu projektowali 
opanowanie kilku gmachów publicznych, aże­
by w ten sposób wywołać poważne zaburze­
nia w  normalnym biegu administracji, oraz 
spowodować znaczniejszo rozruchy.

Chciano stworzyć dyktaturą sowiecką.
Budapeszt, 30 listopada. W ydany dziś wie­

czór komunikat oficjalny w sprawie areszto­
wań pod zarzutem przygotowywania rozru­
chów stwierdza, żc akcja zmierzała częściow o 
do zbrodui pospolitej. Dążono do opanowa­
nia koszar wojskowych i policyjnych zapo- 
moeą sfałszow anych rozkazów, aby w ten spo­
sób zdobyć władzę i ogłosić dyktaturę sowie­
cką. Aresztowania rozpoczęte w  dniu 27 bm.

dający się z sześciu osób. Poza tem zaanga­
żowanych było w' tej akcji 150 do 200 osób. 
N?o mieli oni wielu zwolenników wr masach 
narodu. Oprócz grabieży planowano także 
unieszkodliwić lub zamordować wpływowe 
osobistości polityczne tak z prawicy, jak le- 
wiey. Do spisku nie należały osoby wojsko­
we, z wyjątkiem porucznika prowiantowego 
Vannay'a.

Konferencje Flandlna w Londynie.
Londyn, 30 listopada. Francuski minister 

skarbu Flamtin, który bawił przez dwa dni 
w' Londynie, gdzie odbył liczne konferencje 
z ministrem spraw zagranicznych sir John 
Simonem, ministrem handlu Runcimanem 
i kanclerzem skarbu NeviUe Chamberlainem, 
odjechał dziś z powrotem do Paryża. Cel w i­
zyty francuskiego ministra nie jest w  szcze­
gółach znany, nie ulega jednakże wątpliwo­
ści, że stał w związku z nowa angielską poli­
tyką celną,

pensy) w r:
Uelsingiors, 30. U . (P A T ) Komisja bu­

dżetowa parlamentu fińskiego przyjęła pro­
jekt rządu, dotyczący zniżenia płac i uposa­
żeń urzędniczych. Zniżka ma wynosić 5 proc. 
wr stosunku do ponsyj urzędników żonatych 
z rodzinami, 10 proc. w stosunku do urzędni­
ków nie posiadających rodziny i nieżonatych. 
Zniżka ma obowiązywać tylko w  ciągu roku 
1932 j ma dać ogółem 60,000.000 marek fiń­
skich oszczędności budżetowej.

Przyjazd min. MarSnkowicza.
Warszawa. (P A T ) Minister spraw' zagra­

nicznych Jugosławii p. Mariukowicz przyby­
wa wraz z małżonką do Zebrzydowic, stacji 
granicznej polskiej, 1 grudnia o godz. 22-ej. 
Na spotkanie jego wylatuje samolotem do Bo- 
gununa poseł jugosłowiański wr Warszawie

%$2€2tfg<9EffS®Ś«Ci < i l £ £ e £ ! * z f f l C .

Archidiecezja lwowska. —  Radcą honorem 
wyni ITurji Memopodibałnej mianowany Kb. J. 
Szlęzak, dziekan i proboszcz w Glirnajnojch. Od* 
znaczony exp. caa Es. M. Rękas, kapelan. Pań* 
szwowego Zakładu Umysłowo Chorych, w  Kuł* 
parkowie. Instytucję kan. na pirob. w  Kuro,pas 
tnlikach otirzymal Ks. J. PaJiea, adm. w  Kura* 
•rertnikaoh. & na (proboszcza w Załńotowie. Kai 
M. Rozlepiło, adm. w  Za-błotowie. Administra­
torem parafji w Ponikwie mianowany Ks. Wł, 
Figura', parafji w  Gołogóraoh Ks. T. Wróboł, 
koop. w  Gołogóraoh.

Przeniesieni Ks. Ks. kooperatorowłe: L Drą 
zdowicz z Buikaczowiac do KonkoJmilk, W« 
Krzak z Korci;olnik do Bełza, "Wiatrowy z Bel* 
za do Kołomyji. A. Kowalczyk z Kotomyji do 
Żółkwi, F. Żelechowski z Żółkwi do Dumajowa, 
A. Drzyzga z Dunaj owa do Bolechowa, J. A- 
damezyik z Bolechowa do Sokala, T. Stroóski 
ze Sokala do Stryja. Przeniesiony w  stały etan 
spoczynku Ks. St. Hopek, katecheta szkoły 
powszechnej we Lwowie. Zmarł Ks. M. Więc* 
law, dr. teoL i sujplent dogmatyki spekulatyw* 
mej na Uniwersytecie Jana Kazimier-za, ur. W 
roku 1887. wyświęcony w  roku 1912 R  £ p.

Diecezja przemyska. —  Mianowani Ks. KS-t 
St. Biernat, kat. państw. Seminarjum naucza 
żeńsk. w Przemyślu, dyrektorem iprywtartmegi# 
Seminarjtwn naucz, żeńsk. PP. Benedyktynek 
w  Przemyślu; K. Kraus wikary w  Trześni, ad- 
ministnatorem w Szlęzakach: St. Barzyk wik. 
w  Rzeszowie, katechetą szkoły powszechnej 
im. Tadeusza Kościuszki w  Rzeszowie; St. L i­
tyński. wik. w  Chmielniku, administratorem 

w ICąkoIówce: Fr. WEnnieil-ri kat. dyrektorem 
Bursy rzemieślniczej i rękodzielniczej w  Prze­
myślu; L. Kudła, wiik. w  Dulbiccku, administra­
torem w  Wołoszczy. J

Instytucję kanoniczną otrzymali Ke. Ks.t 
A. Osikowicz. ndminfe-trator w Borysławiu, na 
probostwo tamże; K. Kuźniarek; prob. w  Szlę­
zakach, na proboszcza w  Traeiatńe; J. Prafanar 
wik. w Jaśle, na probostwo w  Kosinie. Prze­
niesieni Ks. Ks. Wikarjusze: K. Chuichla z Ru­
dek do Bublan koło Sambora, W . Litwin z  Do-, 
maradza do Drohobycza, S. Dubiel z Kosimy 
do Cieklina, J. Lech z Medenie do Lubatowej, 
J. Stybel 7. I/abatowej do Medemic, M. Sieńko 
z  Dydni do Jasła-, St. Kijowski z Jedlicz a da 
Dydni, J. Kruczek z Komama do Jedlicz a, A. 
Mikołajczyk z Wołoszezy do Sokołowa. J. Pa­
rt zyk po ukończonym urlopie do Trześni, Wł- 
Fiebko z Kańczugi do Chmielnika, St. PapczyS 
sk’ z Dublan do Dubiecka.

%mmL&zitąsiM fkromifoi
W łam p aczg  z operowali kasę t-wa

libszpieczen.
W nocy z soboty na niedzielę dostali się 

niewyśledzeni dotąd oprawcy do biur Towarzy­
stwa ubezpieczeń „Orzeł" przy ul. Potockiego^ 
rozpruli rakiem prawy' bok kasy ogniotrwałej 
i skradli 2.319 zł., 100 dolarów* i 56 ent, amery­
kańskich. Włamywacze wdarli się do biur przez 

wykazały, żo do spisku należały osoby nie min. Lazarewicz. Ze strony 3\lin. Spraw Zagr. wycięcie filunku w  drzwiach parterowych od
mające żadnych wpływów politycznych,"z któ-1 wyjedzie do Zebrzydowic radca Stanisław 
rych cześć hyla dawniej członkami stronnictw I Sośnicki z protokołu, który towarzyszyć bę- 
prawicowych, a obecnie zalicza się do wy-_dzie p. ministrowa w  całej jego podróży po 
znawców komunizmu. Z śledztwa wynika, że Polsce. Do Warszawy min. Marinkowiez przy. 
spiskiem kierował komitet wykonawezy, skia- bgdzie 2 grudnia.

strony- podwórza, poczcm zbiegli tą 6amą dro­
gą na ul. Fańską, zasypując ślady po sobie pa­
pryką. Zrobili to w tym celu, aby uniemożli­
wić pohcji użycie psa policyjnego przy tropie­
niu śladów włamywaczy.,
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Lepiej od wszelkich pięknych słów przekonają Szan. Państwa o skuteczności naszego od lat znanego środka o d r a d z a ją c e g o  k r e w  I n e r w y  „Fregalin11 dowod;
l*:h

na nerwy, brak sił, ogólne osłabienie, zawroty głowy i bóle
N a le ż y  u w a ż n ie  p rz e c z y ta ć ,  co  n iż e f  p o d p is a n i  t w i e r d z ą  »  o n u t c u u ^ .  »  -k i w  „>  .  _ _ _
Ś r o d k a ,  — W  archiwum naszem znajdują się tysiące takich podziękowań, napływających samorzutnie z kraju i z zagranicy, a które każdego czasu w  biurze naszem przejrzeć można, —  

Wszelkie podziękowania są notarjalnie zatwierdzone. —  „Fregalin* otrzymać można w  każdej aptece. — „Fregalin* sporządzony jest pod naukowym nadzorem.

Na życzenie dostarczamy bezpłatnie 1 bez zobowiązania

próbncl przesolili „fregalin"
w r a z  z e  „ Z ło t ą  k s ię g ą  ż y c ia * .

Prosimy napisać wcześnie, dopóki zapas próbek ataroay 
pod adres '■

Pr. med. I. Scnnlze 6 . m. 6. n.
Berlin OiarloileRDiirg 2/4031.

• Za zwrotem niniejszego kwitu jako druku (porto zagra­
niczne).

Proszę o próbną przesyłkę

„ F R E G A L I N “  środka odradzajcego nerwy i  krew za
„Złotą księgą życia®,

bezpłatnie i bez wszelkich zobowiązań.

Nazwisko .................................................      —

W rocław 9, 
uL Jadwigi 62. 

dn. 12/10. 1931.
Serdecznie dziękuję za 

„Fregalin®. Jestem z nie­
go b. zadowolona. Już po 
użyciu pierwszej przesyłki 
ustały bóle w  stawach, 
obecnie nie mam żadnych 
dolegliwości choćbym naj­
ciężej pracowała.

Marta Malcharczik.

Sipiory, pow. Szubin 

dn. 21/4. 1931.

Przedewszystkiem ser­
decznie dziękuję za ta­
bletki „Fregalin®, które 

j wspaniale działają. Przy­
wróciły mi one znowu siły 
i ochotę do życia. Będę 
je  nieustannie polecał 
wszystkim cierpiącym.

Herman Jankę.

DOhlen, w  Oldenburgu 
da. 20/8. 1930.

Mogę WPana zawiado­
mić, że „Fregalin® oddał 
mi dobre usługi. Dawniej 
byłam słaba i ociążała, 
teraz czuję się mimo mych 
76 lat znów silną i wesołą 
i praca mnie nie męczy. 
Dziękuję bardzo za pora­
towanie zdrowia a „F re­
galin* będę każdemu po­
lecać. Theile, mdowa.

Sbylutten K. Neidenburg 
Prusy wschodnie

dn. 4/10. 1930.

Zawiadamiam niniej- 
szem, że po zużyciu 3 pa­
czek „Fregalin* odzyska­
łem zupełnie zdrowie.

Franciszek Rassmus.

Szmarzów p. Putlitz Mark 
dn. 3/5. 1931.

Niniejszem zawiadamiam 
WPana, że po zużyciu 12 
pudełek „Fregalin*. po­
zbyłam się darcia w  mię­
śniach, zaco serdecznie 
dziękuję.Gdyby cierpienia 
się powtórzyły, zwrócę 
się znów natychmiast do 
WPana.

Anna Madans.

Z a w ó d --------------------------------------------------------------------

Miejscowość (urząd poczt, wieś lub gmin. I powiat)
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*  OBRAZKI KOLENDOWE *

\  
l

m m

o d  Z ł,  1*20 wzwyż
K om plet f ig u re k  do szopki, D slec lątka do
żłóbka artystyczne trwałe. M ed a lik i, R óżańce  
kokowe, drewniane, szklanne od 2‘50 za tuzin. —  
K siążeczk i do nabożeństwa od 25 gr. K rzyże  

ścienne do szkół, szpitali i urzędów 
poleca

F-ma ALFMO MACHNICKI * J S S S t *

Na Sw. tnii!!! KOŁDRY!!

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

KRA* ^  R . K O W A L S K I  W1SLNA 8-
PO LE C Ą  i

Płfitna blollfntane I so ld a .ow a, bielizna męaka I damtka, obrusy, rę­
czniki, chusteczki, fdarkl, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki, wypraw­
ki szkolna. CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE, PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. Ciepła bielizna trykotowa, surttry, POŃCZOCHY, SK A R ­
PETKI, FARTUSZKI, KRAWATY, kołnierz#, KOSZULE MĘSK IE  na miarę 
krd] i wykonania b a rd z a  a o iidna. Do wypraw wszelkie gatunki 

plóelon batyst, opoli, zefirów.
Ceny niskie! Wielki wybór!

fw ój do fir e g o  p o

Krawaty, Szale, Pullo- 
very, Koszule, Skarpe­

tki, Rękawiczki.

WysprzBdaź torebek damsklcb 
!! Bitej ten falirycznycli!!
Au Bon Marchś

Kraków, Szpitalna 11.

K A P E L U S Z E !
Krawaty, koszule, pyja- 
mas, wala, pnllovery, bie­
lizna ciepła, skarpetki, 

rękawiczki, gatry.

11 Najniższe ceny !!
A u  Bon  M a rc h 6 
Kraków, Szpitalna 11.

A P T E K A
NIKUCKIEGO
Kraków, wpiziciw Odwartn

poleca: 
Węgierski kram pięknoś­
ci, specyfiki krajowe 1 za­
graniczne, Tlen do wdy- 
chlwań. W i n a  1 m y d ł a  
lecznicze, Przybory dla ob­
łożnie choryeh. — Wydaja 
leki dla członków wszel­
kich Kat Chorych. 808

Od Złotych 16*- 
! I Skład fabryczny I ! 
Au  Bon  M a rc h ó  
Kraków, Szpitalna 11.

n  osady  samodzielnej 
gospodyni chętnie na 

plebanji, poszukuje wdo­
wa 81 lat, znająca lepszą 
k u c h n i ę ,  gospodarstwo. 
„Ruch* Kraków Szczepań­
ska „Inteligentna®. 834.

Głuchota uleczalna!
Wynalazek „Knfonja* za­
demonstrowany specjali­
stom. Usuwa przytępiony 
słueh, szum, eieknienie 
nszów. Liczne podzięko­
wania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej b r o s z u r y .  
Adres: „EUFOMJA* Liszki 

koło KrakowH.

PektiHlilj. kolsraiki
gumowano dla P.T. Księ­
ży, bielizna, rękawlozki, 

skarpetki, kapelusze 
peloca

Iowa powieść Florence Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13

poleca:

B arc lay  FI.:

Biała Ksieni z Worcester
C e n a  z ł .  5 * - ~

W  opasce zwykłej po wcześniejszemu 
nadesłaniu należytości czekiem na konto 
nasze w P. K. O. Nr. 404.620, lub przeka­
zem pocztowym z ł. 5*65, za pobraniem 
pocztowem z ł. 7 *05 . — Wysyłka odwrotna.

Zakład krawiecki
STANISŁAWA

K ra k ó w , F lorjańnkn  48

w  Nowym  Sącza
ulfen Jagiellońsko 16.
Poleca na każdy sezon 
bogaty wybór materia­
łów krajowych i zagra­
nicznych. Ceny konku­
rencyjne — u l g i « spłatach.

ZAKŁAD WITRAŻ OWO - SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowskl Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia 1 witraże do kościołów od 30 *Ł sn 1 m 
wykonuję się przy większych zamówieniach no roty

Ceny 60% niższe niż wszędzie.

HENRYK FEDERER: 13

Pllatus.
Tłumaczyła * niemieckiego Marja Sandor.

Copyright by Yerlagsbnchhandlung 
G. Grotę, Berlin.

Przedruk wzbroniony. 
oOo- ■■ '

IV.
. Następnego dnia znieśliśmy Florina do 
miasteczka-. W  połowie drogi spotkaliśmy 
listonosza, Dietricha Hof, obładowanego 
paczkami i woreczkami. Zdziwiony stanął 
na widok pochodu i ściągnął przed chorym 
swój stary filcowy kapelusz. Florin poruszy! 
wargami, miał to być uśmiech, ale wypadł" 
całkiem inaczej.

—> Tym razem wy macie ciężej niż ja - 
rzekł Dietrich. Życzę ci zdrowia chłopcze' 

Szereg dni śmierć krążyła koło pokoju 
Florina, Dziesiątego dnia wtargnęła nawet 
do mieszkania, pełnego zapadni lekarstw i 
Icarholu i dotarła aż do jego łóżka. Lecz do­
któr i rodzice i niespożyty Florin ukryli się 
silną postacią o młodej krwi, opalonych ra­
mionach silnych kolanach i zachwycających 
oczach. Na imię jej życie, życie, które nie 
oddaje swoich kodhianych dzieci, chyba 
w ostateczności. Pomóżcie mi, — wołało; a

doktór pisał swoje wszechmocne recepty, 
matka odmawiała najpobożniej „Ojcze 
nasz11 —  ojciec klął najgorszemi swemi prze­
kleństwami a chłopak bronił się tak energi­
cznie rękami i nogami, że śmierć nic nie mo­
gąc zdziałać —  opuściła ten nieposłuszny 
dom, dziko wyklinając. Lecz niedarmo 
ostrzyła kosę, żniwo być musiało. Więc 

udała się tam, gdzie biegła zawsze, gdy od­
ważny człowiek umknął jej kominka — do 
szpitala. Leżało tam nieślubne dziecko, 
znalezione napół zmarznięte pod schodami 
ratusza, które nie umiało bronić się śmierci. 
I  leżała, jeszcze wyschnięta 90-letnia staru­
szka, która straciła już wzrok i słuch i nie 
mogła nic więcej wymówić prócz „dzień do­
bry11 i „amen11. Na tych dwoje rzuciła się 
śmierć w swojej niepotrzebnej, głupiej po­
tędze, jakby chodziło o nieugiętych spiżo- 
żowy.eh Tycerzy. Ciach! skosiła dziecko! 
ciach! i staruszka leżała nieżywa. Ktoby o 
,'ółnocy mógł patrzeć jasnowidząoem okiem 
conad dachy —  byłby zobaczył tej nocy 
Iwa anioły: jednego malutkiego z konwalij- 
ami we włoskach, — drugiego siwego, sta- 
\go o zniszczonych nieco skrzydłach lecz 

v równie wesołym wzlocie ulatujące ku 
gwiaździstemu niebu.

Uszkodzenie czaszki u Florina nie było 
śmiertelne. Gorsze było zapalenie mózgu, 
które objęło w osiem dni później tę piękną, 
foremną, złotą głowę. Doktor nie był pewien 
czy spowodował je upadek, czy forsowna 
nauka i ciężki egzamin. Zrozumiałem teraz je 
go dziką wesołość po maturze, i pojąłem po­

wód jego szalonych dowodzeń o życiu ludz- 
kiem, o chęci użycia, jego zuchwałość w gó­
rach i  na jeziorze. — Gdy z trudem wyzdro 
wiał —  miał akurat jeszcze tyle czasu, by 
pożegnać wszystkie ciotki i krewnych i  wy­
jechać ze mną na uniwersytet do uczonych 
Niemiec północnych. Był znowu tym daw­
nym, dokładnym, o każdą minutę zazdro­
snym człowiekiem, którego rzadko dało się 
wyciągnąć na spacer a nigdy do knajpy...

Jaki ty jesteś głupi przy całej swojej 
mądrości —  myślałem nieraz gdy pełen roz­
machu i rozgwa.ru ulicy wpadałem do jego 
ciepłego pokoju, gdzie leżał na sofie paląc 
fajeczkę i grzebiąc w grubym kodeksie. Po­
wtarzałem mu jego własne słowa o zdrowem 
życiu i prawdziwym człowieku. Nie złościł 
się jak się obawiałem, lecz uśmiechał się 
chytrze swoją różową, pulchną twarzą i od­
powiadał mi ze specjalnego rodzaju iron ją.

—  Czyż trzeba mi ciągle wypominać, że 
miałem raz nadzwyczajnego „ rausza41? To 
niegrzecznie z twojej strony! Czy myślisz na­
prawdę, że taką przeklęcie mocną wódkę 
pije się po raz dragi? Mam już dość nauczki, 
dajcie mi spokój!

Często cierpiał na ból głowy, musiał opu 
szczać całe tygodnie nauki. Na następną 
wiosnę dostał róży na twarzy a przy koń­
cu dziewiątego semestru, gdy uniwersytet 
miał mu właśnie zawiesić największą ołowia 
ną pieczęć przy dyplomie doktorskim, przy­
szło drugie zapalenie mózgu. ; po trzech 
dniach szalonej gorączki wpędziło go do 
trumny słabego i cichego, lecz ciągle jeszcze

okrągłego i  różową twarzą. Zapomnieliśmy 
wkrótce, że Florin żył kiedykolwiek, tak 
mało hałasu i kurzu zostało po nim na jego 
krótkiej drodze.

V.

Podczas pogrzebu stałem koło Marksa 
Był to już mężczyzna o wysokiej kościstej 
sylwetce i z obrośniętą brodą. Gdy spuszcza 
no trumnę do grobu przymknął oczy, jakby 
owładnięty zawrotem głowy i ledwie prze* 
szparki śledził ponury obrządek. Lecz przy 
uczcie pogrzebowej był rozmowny i rzucał 
serdeczne spojrzenia ku Agnieszce Dannig, 
ładnej kuzyneozoe zmarłego. Powszechnie 
mówiono, że ojciec Marksa, stary Edlinger 
stoi z powodu niedbałego gospodarstwa 1 
swojej buty przed ruiną. Toski swoje zale­
wa! i był prawie stale upity. Z gniewu 1 
wstydu syn Klaus wywędrował do brata 
babki, do Argentyny. Marks był poczciwym 
chłopcem, ale ani handlarzem ani solidnym 
gospodarzom. Rodzina Dannig sprzeciwiała 
się zaręczynom Agnieszki z młodym Omlł* 
sem. A ponieważ dziewczyna była na zabój 
zakochana w smukłym chłopcu, wysłano Ją 
do klasztoru we Włoszech między wysokie 
mury i święte obrazy, żeby się ochłodziła Jej 
gorąca krew i żeby Agnieszka nauczyła się 
pięknych haftów i śpiewania wraz z clenko- 
głosemi zakonnicami „Gloria“ i  „Kyrie elej-
son

(Dalszy ciąg Bariąpi-

Wy dawcą za „Głos Narodu11 Skę z ogr. odpoyr, ŁHoleksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz, R,Fęrk|,


